
M  30. Czwartek, 7 (19) Lutego 1874. M  30.

Prenumerata miejscowa:
bez odnoszenia:

Na rok  . . .  9 rsr.
„ 6 m ieskcy . 4 50 k.
„  3 miesiące . 2 25 k.
„ 1 m iesiąc. . — 75 k.

Za odnoszenie dopłaca się 
5 kop. miesięcznie.

1 m iesiąc

P r e n u m e r a t a  p r z y j m u j e  s i $: w Warszawie, w głównym kantorze Redakcji 
przy ulicy Miodowej Nr. 487 i w innych jej kantorach miejskich: — w St. Petersburgu, 
w księgami A. T. Bazunowa na N ew skim  Prospekcie w domu Olchinowej: w Moskwie,

w  księgam i J. S. Sołow iewa.

Za ogłoszenia pobiera się: za jeden raz sześć kopiejek »d wiersza druku lub jego miej-

R O K  J E D E N A S T Y  *Ca’ Za ^WB raZy’ ^z‘ew^ć kopiejek» za trzy razy> dwanaście kopiejek i t .  d . —
Oddzielne nnrnera sprzedają się po 5 kopiejek.

Kalendarz prawosławny.

W  piątek, 8 (S 0 ) lutego, —  św. Feodora str. w. muca. 
W  sobotę, 9 ( S 1) lutego, —  św. Nikifora i Mar. muce. 
W  niedaielę, 10 ( 2 S) lutego, —  św. Cłuurłampia muc*.

W Y C H O D Z I C O D Z IE N N IE , PR Ó C Z  DNI N IE D Z IE L N Y C H  I Ś W IĄ T E C Z N Y C H .
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Kalendarz rzymsko-katolicki

W  piętak, 8 ( 2 0 )  lutego, —  św. Eucbarjussa.
W  sobotę, 9 (2 1 ) lutego, —  św. Eleonoy panny. 
W niedzielę, 10 (2 2 )  lutego, —- Kat. św. Piotra.

Wysokość wody ua Wiśle stóp 4 oali 8.

* Na obiedzie, w dniu 3-go lutego, w Pałacu Zi­
mowym, w sali Koncertowej, Jego Cesarska Mość 
Najjaśniejszy Pan raczył wznieść toast za zdrowie 
Najjaśniejszego Cesarza Austrjackiego Króla Wę­
gierskiego, w następujących wyrazach:

„Piję za zdrowie Mego Przyjaciela, Cesarza 
„Franciszka-Józef a, Którego z radością widzimy 
„pośród nas. W przyjaźni łączącej dla obydwóch 
„z Cesarzem Wilhelmem i z Królową Wiktorją, u- 
„patruję najpewniejszy zakład pokoju w Europie, 
„tak przez wszystkich pożądanego i tak dla wszy­
stk ich  potrzebnego.”

Na te słowa Najjaśniejszy Cesarz Austrjacki 
Król Węgierski raczył odpowiedzieć:

„Przejęty wdzięcznością za przyjacielskie przy­
jęcie , tu przeze Mnie doznane, i szczerze podzielając 
„przekonania i uczucia, tylko co wyrażone przez 
„Najjaśniejszego Mego Przyjaciela, piję zdrowie 
„Najjaśniejszego Cesarza, Najjaśniejszej Cesarzo­
w e j  i całego Najdostojniejszego Domu. Niech bło­
gosławieństwo Boskie będzie nad Niemi.

* W  niedzielę, 3 lutego, Najjaśniejszy Fan raczył 
przyjmować jenerał-lejtnantów: członka Rady W ojen- 
nej Baumgartena, pomocnika naczelnika Sztabu G łó­
wnego, z Jeneralnego Sztabu Mieszczeriwwa, naczelnika 
artylerji Wileńskiego okręgu wojskowego Saioicza, na­
czelnika Sztabu Wileńskiego okręgu wojskowego N i­
kitina, naczelnika wojsk miejscowych W ileńskiego o- 
kręgu wojskowego Wierowkina, naczelnika 2-ej dywizji 
grenadjerów Zimmermana i dymisjonowanego jenerał- 
lejtnanta Bazina.

* W  niedzielę, 3 lutego, miały zaszczyt być przed- 
stawionemi Jego Cesarskiej W ysokości Księciu Piotro­
wi Jerzewiczowi Oldenburgskiemu następujące osoby: 
drugi sekretarz Ambasady francuzkiej hrabia Leppele- 
tier d'Aunay, zostający przy tejże Ambasadzie hrabia 
Diesbach i p. Joly de Bammeville; pierwszy sekretarz M i­
sji belgickiej baron Daelman; sekretarz Misji włoskiej 
hrabia Golóbiano i zostający przy tejże Misji m argrabia 
Balia Valle-, sekretarz Misji austro-węgierskiej p. Schiessl 
* p. Perejo.

* Dnia 3 lutego, o godzinie 12 z południa, Jego 
Wysokość Książe Aleksander H eski raczył wyjechać 
z St. Petersburga za granicę.

DZIAŁ URZĘDOWY.
* Jenerał-adjutant Jafimowicz 1-y, wykomendero- 

wany, za Najwyższym rozkazem, w grudniu 1873 r . , do 
gubernji Samarskiej dla rozdania z Monarszej szczodro­
bliwości pewnych wsparć w miejscowościach, które naj­
bardziej ucierpiały z powodu nieurodzaju i dla obznaj- 
mienia się ze stanem gubernji Samarskiej, po ukończe­
niu włożonego nań poruczenia, złożył obecnie Najja­
śniejszemu Panu następujący najpoddanniejszy raport.

Do Jego Cesarskiej Hości
n a j p o d d a n n i e j s z y  r a p o r t  

jenerał-adjutanta Jafimowicza.
W wykonaniu Najwyższej woli Waszej Cesarskiej 

Mości, obznajmiwszy się ze stanem gubernji Samar- 
skiej, mam szczęście najpoddaumej złozyć do Najmiło- 
sciwszego Waszej Cesarskiej Mości uznania zapewnie­
nie, że klęska nieurodzaju, która dotknęła część tej gu- 
bemii, przy całej swej okropności, me mia a jednakże 
dla ludności smutnych następstw, jakich można się było

Do obecnej chwili nie było wiadomości o ukazaniu 
się gdziekolwiek bądź chorób epidemicznych, chociaż 
nie można zaprzeczać, że niedostateczny l złego gatun­
ku pokarm prawdopodobnie zwiększył do pewnego sto­
pnia śmiertelność, w porównaniu z zwyczajnym po-
ziomem. . • • i • u

„Nie było także wiarogodnyok wiadomości o jaKicn-
kolwiek bądź wypadkach śmierci z głodu. Takie wy­
padki jak  należy spodziewać się, nie zdarzą się i w 
przyszłości. Chociaż liczba potrzebujących wsparcia 
na żywność ciągle wzrasta i będzie jeszcze wzrastała 
w miarę wyczerpania swych zasobów, lecz można mieć 
przekonanie, że pomoc udzielona już przez^ Rząd i hoj­
ne ofiary prywatne, usuną pośród ludności brak poży- 
wienia. , ,, ,

»W  ogóle po przedsięwziętych teraz środkach przez 
Centralny Komitet Doradczy pod prezydencją guber­
natora, oznaczone zostało prawidłowe rozdawanie wspar­
cia w zbożu i ostatecznie zakontraktowane zostało zbo­
że dla obsiania na wiosnę pól, i jak  się zdaje, najucią­

żliwszy czas już minął. Nie mogę przemilczeć przed 
W aszą Cesarską Mością, że Grzęda Powiatowe wyda­
wały rozporządzenia powolnie i niektórzy pośrednicy 
pokojowi nie wykonywają ściśle swych obowiązków.

„Opóźnione udzielanie wsparć zmusiło wielu wło­
ścian do sprzedania, dla wyżywienia swych rodzin, by­
dła roboczego za bezcen i pozbawiło ich środków do 
dokonania zasiewu wiosennego.

„Szkodliwe tego następstwa dla przyszłego gospo­
darstwa mogą być usunięte, lecz tylko w małym stop 
niu, przez istniejący w tutejszej miejscowości pomię­
dzy włościanami zwyczaj łączenia s ę po kilku z nich 
dla sprawienia z wspólnych funduszów tak zwanych 
zbiorowych pługów, oraz przez pomoc, jaką włościanie, 
którzy zdołali zachować pewną zamożność, udzielą 
swym ubogim współmieszkańcom wsi.

„Ale żeby włościanie mogli udzielać sobie wzajemnie 
taką pomoc, niezbędnem jest, aby zboże które będzie 
rozdane na zasiew jary, było odstawione na miejsce co 
najpóźniej do 15 marca, i żeby podczas pory bezdroży 
i robót w polu, trwających od 10 do 15 maja, wło­
ścianie niebyli odciągani do obowiązkowego przewoże­
nia zboża; tylko w taki sposób mogą być zachowane 
siły bydła roboczego. Przy takich warunkach, przy 
zupełnem udzieleniu całkowitej ilości nasienia, jaką wło - 
ścianie będą w stanie zasiać odpowiednio do ich rze­
czywistych środków, można spodziewać się, że pizy po­
mocy Bozkiej, ludność miejscowości poszkodowanych 
przyjdzie do siebie po klęsce jaka ją  dotknęła. Stan 
zasiewów ozimych wzmaga tę na zieję, ponieważ wscho­
dy jesienne wszędzie były dobre.

„Ale w południowej połowie powiatów Buzułuckiego 
i Nikołajewskiego, zboża tego sieje się mało i tam po­
lepszenie obecnego położenia ludności zależy prawie 
wyłącznie od skutecznego wiosennego zasiewu zboża 
jarego.

„G ubernator samarski przedsięwziął wszelkie zależą­
ce od niego środki, w celu regularnego zaspokojenia 
potrzebujących mieszkańców gubernji. O jego stara­
niach i niezmordowanej gorliwości uważam za obowią­
zek poświadczyć przed Waszą Cesarską Mością.

„Otrzymane przeze mnie pieniądze z szczodrobliwości 
Waszej Cesarskiej Mości były rozdane najuboższym 
mieszkańcom w niektórych włościach powiatow Niko­
łajewskiego, Buzułuckiego i Bugurusłańskiego na ku­
pno zboża. Mieszkańcy tych włości zanieśli gorące mo­
dły za zdrowie i pomyślność Waszej Cesarskiej Mości.**

* Dyrekcja Główna Towarzystwa Kredytowego Ziemskie­
go. W dniu 8 (2 0) lutego r. b. o godzinie 11 z rana, w 
Warszawie, w gmachu władz Towarzystwa Kredytowego Ziem­
skiego przy ulicy Erywańskiej, na publicznem posiedzeniu tych­
że władz, D yrekga Główna Towarzystwa Kredytowego Ziem­
skiego, zdawać będzie sprawę z czynności swych w upłynionem 
2-im półroczu 18 7 3 r. dokonanych. 983.

* Bada Miejska Warszawska Dobroczynności Publicznej. 
N a zasadzie art. 2 Najwyżej w dniu 1 czerwca 187 1 r. za­
twierdzonej uchwały komitetu do spraw Królestwa Polskiego, 
oraz w myśl art. 910  Kodek. Cywil, w Królestwie Polakiem, 
na posiedzeniu z d. 2 8 stycznia r, b. postanowiła: uczyniony testa­
mentem ś. p. Józefa Torańskiego z d. 10 (2 2) sierpnia 187 3 
r. zapis renty majątku jaka się okaże po zaspokojeniu innych 
legatów, na rzecz kasy wsparcia wdów i sierot po lekarzach 
przyjąć na warunkach w powyższym testamencie wymienionych 
i z zachowaniem praw osób trzeoioh.

'  W arszaw ska K a ta  Oszczędności wraz z Kantorem pomo­
cniczym przy Alei Belwederakiej pomieszczonym, w tygodniu uply- 
nionym do dnia 3 (1 6 ) lutego roku bieżącego, włącznie, wydala 
książeczek nowych 54, na które, tudzież na dawniejsze w 401 
wnioskach złożono rub. sr. 7,2 7 3 kop. 5. Na żądanie 20 5 
uczestników (prócz proeentu rub. sr. 2 5 kop. 5 7, należnego za 
rok bieżący od całkowitych odbiorów), wypłaciła rub. sr. 12,907 
kop. 62^ , i umorzyła książeczek 84. Przeto uczestników 25 ,184 , 
pośiada kapitał rub. sr. 8 6 0 ,503  kop. 4 5łp

Wyciąg z najpoddańniejszego sprawozdania naczelnego 
prokuratora Świątobliwego Synodu z zarządu 

duchownego za 1872 rok.
(.Dalszy ciąg T).

Etat dla duchowieństwa nowo-wzniesionej świątyni w m.
Częstochowie, w djecezji warszawskiej.

Przez Najwyżej zatwierdzone na dniu 5-m kwietnia 
1871 roku zdanie Rady Państwa, dla duchowieństwa 
nowo-wzniesionej świątyni w m. Częstochowie, w gu­
bernji petrokowskiej, wyznaczony został ze skarbu etat, 
podług normy Najwyżej zatwierdzonych w 1866 ro k u  
etatów dla duchowieństwa parafjalnego djecezji war­
szawskiej, mianowicie w wysokości 2,050 rs., z której 
to sumy pobierają: przełożony parafji 1,200 rs. płacy i 
200 rs. na mieszkanie, starszy psałterzysta 300 rs. p ła­
cy i 50 rs. na mieszkanie i młodszy psałterzysta 250 
rs. płacy i 50 rs. na mieszkanie.

Zwiększenie płacy duchowieństwa cerkwi prawosławnej 
w Nowym Jorku.

Troskliwość rządu o zabezpieczenie bytu sług ko­
ścioła ojczystego rozciągnięta była i do naszego ducho­
wieństwa prawosławnego, pełniącego obowiązki ducho­
wne zagranicą. Przełożony cerkwi prawosławnej w No­
wym Jorku, ksiądz M. Bjoring, udawał się w roku ze­
szłym do Świątobliwego Synodu z prośbą o zwiększe­
nie jego płacy (po 1,500 dolarów w złocie rocznie), 
takowa bowiem jest niewystarczającą. Na zasadzie po­
świadczenia posła naszego w Waszyngtonie, że płaca 
pobierana przez księdza Bjóringa jest w rzeczy samej 
niewystarczająca z powodu panującej w Nowym Jorku  
drożyzny, oraz na podstawie przyjętej za normę płacy 
dla przełożonego naszych cerkwi zagranicą w przecięciu 
po 2,500 rs. rocznie (czyli 1,639 dolarów w złocie). 
Świątobliwy Synod postanowił dodać do pobieranej 
przez księdza Bjóringa płacy po 150  ̂dolarow rocznie, 
począwszy od 1-go stycznia 1873 r., i zarazem zwię­
kszyć o 100 dolarów w złocie płacę psałterzysty, z za­
liczeniem tego wydatku na rachunek kapitału drukarni.

Wyznaczenie na 1873 rok płacy dla duchowieństwa 
prawosławnego w Ameryce Północnej.

Na utrzymanie duchowieństwa prawosławnego w by­
łych posiadłościach ruskich w Ameryce Północnej, od­
dane było do rozporządzenia Świątobliwego Synodu, 
na mocy Najwyżej zatwierdzonej na dniu 16-m lutego 
1870 roku uchwały Rady Państwa, na trzy lata po 
38,000 rs. rocznie, z zastrzeżeniem, ażeby po upływie 
tego terminu (L j. z końcem 1872 roku), naczelny pro­
kurator synodalny przedstawił w n io sk i o tem, czy dla 
instytucij kościoła prawosławnego w kraju pomienio- 
nionym niezbędna jest dalsza ze strony naszego rządu 
zapomoga pieniężna, i jeżeli jest niezbędną,to  w jakim 
kształcie i rozmiarze. Z nadesłanego zaś Świątobliwe­
mu Synodowi doniesienia biskupa Aleuckiego okazało 
się, że nie może on złożyć na teraz wniosków dokła­
dnych o potrzebach instytucij kościoła prawosławnego 
w Ameryce, albowiem zdołał zwiedzić osobiście jedy­
nie część swojej djecezji, ksiądz zaś Kowrygin, posła­
ny dla zwiedzenia innych jej miejscowości, nie wrócił 
jeszcze. D la uniknienia przeto kłopotów, w jakich mo­
głoby znajdować się nasze duchowieństwo prawosławne 
w Ameryce Północnej w 1873 roku w razie opóźnie­
nia w wyasygnowaniu płacy dla niego, złożone zosta­
ło w Radzie Państwa przedstawienie w przedmiocie 
wyasygnowania na 1873 rok 38,000 rs. na utrzymanie 
stolicy biskupiej w Ameryce i podwładnego tej stolicy 
duchowieństwa, pod którym to względem zapadło 15-go 
października Najwyższe zezwolenie.
Stosunek kośoioła ruskiego do kościołów jednowierczych 

i do Społeczeństw chrześciańskich innowierczych-
Stosunek kościoła ruskiego do kościołów wschodnich 

jednowierczych nacechowane były tymże duchem chrze- 
ścjańskiej miłości bratniej, który wzmocnił kilkuwieko- 
wy związek jego z Wschodem prawosławnym. Nieste­
ty, zubożenie tego ducha apostolskiego w pewnej części 
naszych współwyznawców wschodnich, zrodziło wśród 
nich samych niesnaski i zaburzenia, które wywołane zo­
stały przez znaną kwestję grecko-bulgarską i doszły w 
krótkim czasie do ostatecznych granic. Dla kościoła 
prawosławnego, po usiłowaniach, jakich dał dowody w 
ciągu ostatnich lat w interesie przywrócenia pokoju i 
zapobieżenia smutnym następstwom niesnasek religij­
nych pomiędzy grekami i bulgarami, nie przedstawiało 
się w roku minionym ani powodów, ani niezbędności 
do przedsiębrania i okazywania swego udziału bezpo­
średniego w wydarzeniach kościelnych, jakie miały miej­
sce na Wschodzie; wszelakoż rzec można, że jego zna­
czenie, jako obrońcy wyższych interesów prawosławia, 
odczuwaue było mocno na Wschodzie prawosławnym i 
oddziaływało poniekąd na sam bieg wypadków. Jeżeli 
ruch namiętności rozgorączkowanych nie przekroczył 
tych granic, po za któremi zaczyna się już niebezpie­
czeństwo dla pokoju kościoła powszechnego, jeżeli tyl­
ko miejscowe zajście religijne nie przeszło' w powsze­
chne rozterki kościelne, jeżeli nareszcie ocalała nadzie­
ja  uspokojenia się, w przyszłości mniej więcej blizkiej, 
zaburzeń religijnych i może nawet pojednania się zwa­
śnionych, to przyczynę tego upatrywać należy słusznie 
w tej między innemi okoliczności, że kościół ruski, 
przewyższający pod względem liczby swoich dzieci 
wszystkie inne autonomiczne kościoły prawosławne ra­
zem wzięte, oraz znajdujący się w pomyślniejszych wa­
runkach zewuętrzuych i wewnętrznych dla rozwoju i u- 
jawnienia sił swego ducha, w imię zasad sprawiedliwo­
ści i miłości, unikał tnięszania się bezpośredniego do 
spraw kościołów niepodległych, z zastrzeżeniem sobie 
prawa odezwania się, w chwili potrzeby rzeczywistej, z 
swym głosem samoistnym i bezstronnym. ( d. c. n.)

i) Patra Nr. 5 Dzień. Warsz.

DZLAŁ WEWNĘTRZNY.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
. * z  Radomia donoszą,: Dnia 4 (16) stycznia nastą­

piło tu  uroczyste otwarcie ogólnego dla J »
Radomskiej klubu wojskowego z bu etel“; ić
stałych członków tego klubu weszli wszyscy jeneiało-

wie, sztabs i ober-ofioerowie, urzędnicy cywilni i osoby 
duchowne wydziału wojskowego, będąoy w sztabie 7-ej 
dywizji piechoty, w zarządach 1-ej brygady tejże dy­
wizji, 7 brygady artylerji i gubernjalnego naczelnika 
wojennego, w 26 Mohylewskim pułku piechoty, w ba- 
terjach 7 brygady artylerji i w 61 Radomskim bata- 
ljonie gubernjalnym. Następnie zaproszeni zostali na 
członków czasowych wszyscy wojskowi, nie wchodzący 
do składu wymienionych oddziałów wojsk i zarządów, 
ale stale przebywający w Radomiu.

Co się tyczy pozostałych pułków tejże dywizji: 29
Smoleńskiego, 27 Witebskiego i 28 Połockiego, to sto­
sownie do warunków ich konsystowania, każdy z nich 
otworzył swój pułkowy klub wojskowy. (Rusk. lnw.)

* Prawa gruntowe włościan, tak w dobrach rządo­
wych, jak  i prywatnych i stosunki obecnych właści­
cieli do byłych dziedziców w gubernji Łomżyńskiej, 
ostatecznie zostały określone i zakończone przez uło­
żone w swoim czasie tabele likwidacyjne, a z tego 
powodu zatrudnienia komisarzy do spraw włościańskich 
i gubernjalnego do tych że spraw kompletu gubernji 
Łomżyńskiej, właściwie pod względem gruntowego u- 
rządzenia włościan, obecnie zależą w części na układa­
niu na nowo niektórych dokumentów, a głównie na 
poprawianiu tabel likwidacyjnych i aktów nadawczych 
i wnoszeniu w nie zaszłych zmian i poprawek dostrze­
żonych niedokładności, według przepisów, ustanowio­
nych przez Najwyższe rozkazy lub właściwych arty­
kułów postanowień b. komitetu urządzającego w K ró ­
lestwie Polakiem, oraz na nadaniu gruntów włościa­
nom bezrolnym. Wszystkie te roboty za 1872 rok, roz- 
ważemy w niniejszej wzmiance, czerpiąc wiadomości 
z wiarogodnych źródeł. W  ciągu tego roku, co do 
miast i wsi rządowych, ułożone były 4 tabele likwida­
cyjne, ostatecznie zatwierdzone przed 1 stycznia 1873 
roku. Oprócz tego została ułożona i ostatecznie za­
twierdzona jedna dodatkowa tabela likwidacyjna, i na- 
koniec co do nadania gruntów włościanom bezrolny m 
ułożono 10 aktów nadawczych, z których 3 wprowa­
dzono ostatecznie w wykonanie.

Liczba zatwierdzonych umów dobrowolnych pomię­
dzy dziedzicami a właścicielami o zamianę gruntów i 
służebności, w ciągu 1872 roku przedstawia się w na­
stępującym kształcie: 1) o zamianę gruntów — 6; 2)
0 zamianę służebności—6; 3) o zamianę gruntów i słu- 
żebnoś :i jednocześnie — 2.

Pod względem zmian w ilości gruntów, w skutku 
starannego ich pomiaru, i w opisaniu służebności, w 
skutku scisłego oznaczenia ich rozmiaru i kształtu, po­
dlegających wniesieniu do tabel likwidacyjnych, czyn 
ności w gubernjalnym do spraw włościańskich komple­
cie gubernji Łomżyńskiej za 1872 rok przedstawiają 
się w następujący sposób: zapadło postanowień pod
względem zmian w ilości gruntów—-26, z których 16 
kopij przedstawiono czasowej komisji do spraw w ło­
ściańskich przy Ministerstwie Spraw Wewnętrznych. 
Co do zmian służebności postanowiono I I  decyzij; z 
nich dla wniesienia do tabel 10 przedstawiono czaso­
wej komisji.

Pod względem zmian w tabelach i aktach nadaw­
czych w skutku ostatecznego określenia własności osad, 
zapisanych jako sporne, w 1872 r. w gubernialnym do 
spraw włościańskich komplecie zapadło 44 decyzje, z 
nich 41 kopij przedstawiono komisji czasowej.

Pod względem mylnego zapisania w tabelaoh na­
zwisk osadników, w 1872 r. ostatecznie zadecydowano 
36 spraw; pod względem opuszczenia roi przez ich wła­
ścicieli postanowiono 21 decyzij i nakoniec pod wzglę­
dem poprawienia tabel i aktów nadawczych, w skutku 
wykrytych omyłek i opuszczeń, na zasadzie Najwyższe­
go rozkazu z 25 września 1871 roku, zadecydowano 5 
spraw. Czynności pod względem roztrząsania spraw o 
naruszeniu praw do służebności, w 1872 r. przedstawia­
ją  co następuje: w ciągu roku, komisarze do spraw wło­
ściańskich mieli postanowić decyzje w 63 wytoczonych 
sprawach; z tej liczby zadecydowano 47, a wprowadzo­
no w wykonanie 36. Nie wprowadzono w wykonanie, 
z powodu zaskarżenia do kompletu gubernialnego i u- 
pływu czasu ilo zaskarżenia 11. W  gubernialnym do 
spraw włościańskich komplecie w 1872  r. postanowiono
1 wprowadzono w wykonanie 10 decyzij z apelaoji na
postanowienia komisarzy. . . .  . . .

Na prośby dziedziców o udzielenie świadectw o u- 
poważnienie do s p r z e d a ż y  i wykarczowama lasów ob­
ciążonych s łu ż e b n o ś c i a m i ,  bez naruszenia praw włościan, 
w ciągu 1872 r. r o z s t r z y g n i ę t o  39 spraw; w tej liczbie 
odmówiono 5 p r o ś b o m  i udzielono 34 upoważnienia.

N a  z a s a d z i e  ty ch  upoważnień dozwolone było w r. 
1872 w  f f u b e r n j i  łomżyńskiej wyrąbać lasy na prze­
strzeni 5^224 morgów 83 prętów i opróaz tego 65,618 
sztuk d r z e w a  budulcowego i 9,300 sążni drzewa.

Pod względem uznania za nieważne umów o odstą­
p ien ie  i oddanie na zastaw osad włościańskich, rozstrzy­
gnięto w 1872 r. 13 spraw, przyczęm z tej liczby 10 
osad zwrócono poprzednim właścicielom.

* Sądy gminne, które odpowiednio do ich przezna­
czenia, zajmują, się roztrząsaniem spraw cywilnych i są­
dzeniem przekroczeń w granicach wskazanych przez u-
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stawę i oddzielne postanowienia, w gubernji płockiej 
w ciągu 1872 roku, załatwiły w ogóle 11,214 spraw; 
w tej liczbie sądowo-policyjnych 6,363, cywilnych 4,510 
i spadkowych 341. Z ogólnej liczby wyroków, od 766 
zaapelowano w drodze kasacji do gubernialnego do spraw 
włościańskich kompletu; z nich uchylono w tej drodze 
236 wyroków, a 530 pozostawiono w swej mocy. IV yroki 
sądów gminnych, chociaż po większej części tak pod 
względem zachowania form zewnętrznych, jak i wewnę­
trznej mogą być uznawane za zadawalniające, czasem 
bywają sporządzane z pewnemi zaniedbaniami i wada­
mi, do których należy zaliczyć: przyjmowanie akcij co 
do nieruchomości i ruchomości, wartość których prze­
nosi atrybueję sądów gminnych, wyrokowanie z naru­
szeniem praw osób trzecich, oraz zaoczne w sprawach 
sądowo-policyjnych. Bezpośrednim środkiem dla zapo­
bieżenia na przyszłość takim i innym podobnym wa­
dom było uchylanie przez komplet gubernialny takicli 
wyroków sądów gminnych, z szczegółowem wskazaniem, 
w czem mianowicie dopuszczono się zboczenia od ist­
niejącego porządku lub naruszenia takowego. W ta­
kich wypadkach zwykle posyłana była wójtowi gminy 
kopja decyzji kompletu gubernialnego, i oprócz tego w 
wypadkach szczególnie ważnych zboczeń ze strony są­
du gminnego, które zresztą zdarzały się bardzo rzadko,
0 zboczeniach tych zawiadamiano za każdym razem 
właściwą zwierzchność powiatową, dla pociągnięcia do 
odpowiedzialności, na zasadzie prawa, członków sądu 
gminnego, którzy wydali nieprawny wyrok.

* Usiłowania właścicieli gruntów gubernji War­
szawskiej, przedsiębrane w ostatnich czasach niejedno­
krotnie dla ulepszenia ich gospodarstw i powiększenia 
z nich dochodów, mogły ziszczać się za każdym razem 
tylko w części, w skutku słabego w ogóle rozwoju kre­
dytu i braku wolnych kapitałów na przedsięwzięcia 
tego rodzaju. Potrzeba gotowizny, której niezbędność 
uczuwają najbardziej właściciele małych majątków, 
wywołała nakoniec założenie ajencji, która przybrała so­
bie za cel udzielanie właścicielom ziemskim zaliczeń na 
rachunek urodzaju i na korzystnych warunkach, na 
pokrycie bieżących wydatków w gospodarstwie. Ajen­
cja ta została otwarta w mieście powiatowem Grójcu 
w końcu 1871 r.; wnosząc z posiadanych wiadomości, 
zdołała owa przynieść miejscowemu rolnictwu tę ko­
rzyść, że w znacznym stopniu usunęła szkodliwy 
wpływ handlarzy zbożowych—żydów, którzy udzielając 
właścicielom ziemskim zaliczenia na rachunek przy­
szłych urodzajów, sztucznie obniżali ceny zboża przy 
zakupowaniu go na pniu i zaliczenia te udzielali pod 
bardzo uoiążliwemi dla pożyczających warunkami. Do 
środków przedsięwziętych w ostatnich czasach w celu 
polepszenia stanu kredytu rolniczego, należy zaliczyć 
także założenie w powiatach Grójeckim, Kutnowskim i 
Błońskim stowarzyszeń pożyczkowych i oszczędności; 
uorganizowane są one na takich samych zasadach jak i 
podobne stowarzyszenia w gubernjnch wewnętrznych. 
Liczba osób które zgłosiły się na członków tych sto­
warzyszeń, obecnie przenosi 500.

W  ogóle można powiedzieć, że gospodarstwa oby­
watelskie w gubernji Warszawskiej obecnie znajdują 
się w stanie mniej więcej zadawalniającym; dowód te­
go, pomiędzy innemi stanowią wzrastające ceny gruntu
1 zmniejszenie się wypadków sprzedaży dóbr z powo­
du nieopłacenia rat pożyczki udzielonej przez Towa­
rzystwo kredytowe ziemskie. W ciągu 1872 r. w g u ­
bernji Warszawskiej sprzedane zostały tylko jedne do­
bra (Smolice, w powiecie Włocławskim), kiedy na- 
przykład w 1869 r., sprzedane było na żądanie tegoż 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego ośm dóbr.

Pod względem gospodarstw włościańskich w gu­
bernji Warszawskiej, należy nadmienić, że według 
ogólnego zdania osób, dobrze obznajmionych z bytem 
stanu włościańskiego, takowe widocznie polepszają się 
i zaczynają przynosić znaczne dochody ich posiada­
czom. W  wielu miejscowościach gubernji uprawa po­
la na rolach włościańskich mało różni się od uprawy 
pól, należących do innych właścicieli. Włościanie bar­
dzo chętnie robią nakłady pieniężne na ulepszenie 
swych gospodarstw, nabycie narzędzi rolniczych naj­
nowszych s/stematów, kupno inwentarza i wzniesienie 
nowych budowli w swych zagrodach. Pomyślność wło­
ścian, posiadających większe role, powinna jeszcze bar­
dziej podnieść się w bliskiej przyszłości, kiedy zaczną 
oni korzystać z nadanego im przez Najwyżej zatwier­
dzoną 3 fipca 1871 r. uchwałę Komitetu do spraw K ró­
lestwa Polskiego prawa, otrzymywania pożyczek z Towa­
rzystwa kredytowego ziemskiego. Obecnie zresztą 
sprawa ta posuwa się powoli, chociaż niektóre zarządy 
gminne już zgłaszały się w końcu 1872 r. do prezesa 
dyrekcji głównej tego Towarzystwa, z prośbą o wyja­
śnienie im warunków udzielania pożyczek na zastaw 
gruntów włościańskich.

* Czytamy w Gaz. Polsk.: Miasta handlowe nad rze­
ką spławną Narwią położone, jak: Tykocin, Wizna, 
Łomża, Nowogród, Ostrołęka, Pułtusk i Serock, odda­
lone mniej więcej od kolei żelaznych, potrzebują cią­
głej komunikacji z Warszawą dla przewozu towarów i 
osób, a brak takowej, dotkliwie czuć się im daje, bo 
dowóz do kolei w niektórych punktach za daleki, a w 
ogóle kosztowny i wiele czasu zajmuje. Przed kilko­
ma laty dało się słyszeć, żc kom unikacja statk am i pa­
rowem! po r ie ce  Narwi od Tykocina do Warszawy mia­
ła być urządzoną, lecz od tego czasu nic już o tern 
nie słychać. A jednak przedsiębierstwo to mogło­
by być i dla okolicznych miast i dla przedsiębiercy 
bardzo korzystnem, bo na całej przestrzeni powyższej 
ożywiłby się handel, na który bardzo wpływa dobra 
komunikacja, której właśnie brakuje. Z Tykocina na- 
przykład statek parowy prócz licznych pasażerów, za- 
bieraćby mógł towary do innych miast nadsyłane koleją 
żelazną Grajewską do stacji Knyszyn, od Narwi 8 wiorst 
odległej; tak samo z Łomży i Pułtuska wieleby się zna­
lazło do przewozu produktów i towarów, a napowrót 
z Warszawy statek obok pasażerów, przywoziłby do 
tychże miast towary kolonjalne i inne, które z War­
szawy się sprowadzają. ‘Koryto rzeki zdaje się być do 
tego celu odpowiednie i'dosyć głębokie; wprawdzie ja ­
zy rybackie mogły j e w niektórych miejscach zamulić, 
lecz przy pomocy machin oczyścić łatwoby się dało ta­
kie miejsce. Zwracamy na to uwagę tych, którzyby 
tem zająć się zechcieli; im prędzej owa komunikacja 
byłaby urządzona, tem dla obu stron byłoby lepiej.

* Ceny targow e zboża i innych artykułów  żyw ności 
w  m. Petrokow ie od 26 styczn ia  (7 lu tego) do 2 (14)
Intego 1874 roku. Za czetwert: pszenicy 14 mb.
10 kop., żyta 9 rub. 40 kop., jęczmienia 7 rub. 80 
kop., owsa 4 rub. 70 kop., gryki 6 rub. 90 kop., 
grochu 9 rub. 80 kop., kartofli 3 rub. 70 kop., 
kaszy jęczmiennej 10 rub. 45 kop., gryczanej grubej 
16 rub. 64 kop., mąki pszennej I-go gatunku 18 rub. 
50 kop., Ii-go  gatunku 16 rub. 30 kop., żytniej I-go 
gatunku 10 rub. 50 kop., Ii-go gatunku 8 rub. 46 
kop. Za funt: chleba pytlowego 38/4 kop., razowego 
2 */3 kop., mięsa wołowego 10 kop., cielęciny 10 kop., 
wieprzowiny 12 kop., baraniny 10 kop. Za pud: sia­
na 25 kop., słomy 20 kop. (Dziennik Gub. Petrokowski).

* Dnia 26 listopada (8 grudnia), na folwarku Klau- 
dynia w powiecie Warszawskim, umarł W sktttku po­
parzenia Slć trzyletni syn wdowy Marjanny Ludwickiej, 
Jan.

* Dnia 9 (21) grudnia, na folwarku Sieciechowie, 
w powiecie Kutnowskim, zgnieciony zo sta ł przez wal 
młocarni 16-letni pruski poddany Tomasz Zalewski.

* Dnia 10 (22) grudnia, w powiecie Błońskim, nie­
daleko stacji Rudy Guzowskiej, pociąg kolei żelaznej 
warszawsko-wiedeńskiej obalił wóz włościanina z wsi 
Radziejowic, w powiecie Błońskim, Pawła Kruka, któ­
ry jechał z żoną przez plantę kolei żelaznej, przyczem 
żona Kruka spadła do rowu i utonęła. (Dzień. Gaber. 
Warsz.).

* Dnia 30 grudnia (11 stycznia) we wsi Mikuli- 
cacli, w gminie Kowalach Pańskich, w powiecie Tu- 
rekskim, dwuletni syn żołnierski, Stanisław Milewski, 
będąc pozostawiony w chałupie bez dozoru, . zapalił na 
sobie ubranie i w skutku poparzeń Umarł-

* Dnia 2 (14) stycznia, we wsi Strachowie, gmi­
nie Ostrowiu-Warckim, w tymże powiecie, 19 - letni 
włościanin, Paweł Kościelczak, podcinając w lesie, z oj­
cem i bratem, drzewo, został zagnieciony podciętem 
drzewem, które na niego spadło, na Śmierć.

* Dnia 3 (15) stycznia, w osadzie Izbicy, w gminie 
tegoż nazwiska, w powiecie Kolskim, starozakonny 
Szlama Kuciński, 60 lat wieku liczący, przechodząc po 
lodzie przez jezioro, wpadł do wody i utonął-

(Dzień. Gub. Kaliski).

W I A D O M O Ś C I  M I E J S C O W E .
* Zarząd T ow arzystw a osad rolnych ma zaszczyt po­

dać do wiadomości publicznej, iż korzystając z udzielo­
nego ustawą Towarzystwa prawa, i pragnąc powiększyć 
fundusze potrzebne na rozpoczynającą się już budowę 
osady rolniczo-rzemieślniczej dla nieletnich przestępców, 
postarał się o urządzenie szeregu publicznych odczytów, 
z których dochód na cel powyższy ma być przezna­
czony.

Otrzymawszy już zezwolenie władzy, oraz uzyska­
wszy upoważnienie do urządzenia tych odczytów w ob­
szernej sali Aleksandrowskiej Ratusza, Zarząd Towa­
rzystwa zaprosił niżej wymienione osoby, znane z swoich 
prac naukowych lub literackich, do przygotowania je­
denastu odczytów publicznych w następującym porządku:

1-szy Wacława Szymanowskiego—d. 10 (22) lutego r. 
b. (w niedzielę), o 1-ej z południa, który wypowie i 
objaśni swój poetyczny utwór p. t. Obrazy z  rzeczywisto­
ści: Ojciec—Matka—dziecię.

2-gi Rzecz, radcy stanu Jana Papłońskiego—dnia 13 
(25) lutego (w środę), o godz. 6-ej z południa, który 
wyłoży rzecz O sposobach kształcenia głuchoniemych.

3, 4, 5 odczyt Felicjana Faleńskiego — w dniach 17 
lutego (1 marca) w niedzielę, o 1-ej w południe; 20 lu­
tego (4 marca) w środę, o 6-ej po południu, i 24 lute­
go (8 marca) w niedzielę, o 1-ej w południe, który od­
czyta 8tudjum p. t. Fraszki Jana Kochanowskiego na tle 
swego wieku.

6 i 7 odezyt Eugenjusza Dziewulskiego, asystenta ka­
tedry fizyki przy uniwersytecie, w dniu 22 lutego (11 
marca) w środę, o 6-ej po południu i 3 (15) marca w 
niedzielę, o 1-ej w południe, który przy pomocy apa­
ratów i doświadczeń, wytłumaczy urządzenie Telegrafów 
elektrycznych.

8 i 9 odczyt Napoleona Milicera, mag. nauk przyro­
dzonych, w dniach 6 (18) marca, w środę, o 6-ej po 
południu i 10 (22) marca, w niedzielę, o 1-ej z połu­
dnia, który wyłoży, przy stosownych doświadczeniach 
chemicznych, rzecz O wodzie.

10-ty Dra medycyny Stanisława Chomentowskiego, w 
dniu 13 (25) marca, w środę, o 1-ej w południe, który 
wyjaśni kwestje fizjologiczno-patologiczne w wykładzie 
O śnie i sennych marzeniach.

11-ty Eduarda Prądzyńskiego, autora dzieła „Prawa 
kobiety”—w dniu 17 (29) inarca, w niedzielę, o 1-ej z 
południa, który rozwinie rzecz p. t. Kobieta i wymiar 
kary w społeczeństwie.

Ceny biletów wejścia oznaczają się następujące:
Abonament krzesła numerowanego w bliższych rzę­

dach na wszystkie 11 odczytów rs. 4.
Abonament krzesła numerowanego w dalszych rzę­

dach na wszystkie 11 odczytów rs. 2 kop. 50.
Na pojedyńcze odczyty w bliższych rzędach krzesło 

numerowane kop. 50,—w dalszych rzędach, numerowa­
ne kop. 30; wejście na salę kop. 20, wejście na galerję 
kop. 15.

Zamówienia abonamentu można robić w biurze za­
rządu Towarzystwa przy ulicy Erywańskiej Nr. 1, od 
godz. 10 do 2 z południa. Oprócz tego, zarówno abo­
nament jak i pojedyńcze bilety sprzedawać się będą w 
księgarniach pp. Gebethnera i Wolffa, Sennewalda i 
Orgelbranda; w dniu zaś prelekcji, na godzinę przed 
rozpoczęciem, u wejścia do sali i na galerję. Wreszcie, 
szczególne kierowanie rozprzedażą biletów przyjęli na 
siebie dwaj członkowie zarządu pp. Miklaszewski (ul. 
Ciepła Nr. 4) i Kolnarski (ul. Elektoralna Nr. 41), do 
których również zgłaszać się można.

* Druga leczn icza  pryw atna. Powodzenie założonej 
niedawno w Warszawie przy ulicy Niecałej lecznicy 
prywatnej, dającej chorym znaczne dogodności, miano­
wicie w oznaczeniu niewysokiego stałego wynagrodze­
nia za poradę, skłania podobno niektórych lekarzy tu­
tejszych do otwarcia podobnegoż zakładu w innej czę­
ści miasta. (Gaz. Warsz.).

* Żaiwiarka „W arszawianka,” wynaleziona przez p. 
Floryana Grabińskiego, dotyczas, jak pisze Kur. War., 
pomimo licznych jej zamówień, wyrabiana była w fa­
bryce p. Woroncowa-Weliaminowa w pojedynczych,

więc nie licznych egzemplarzach. Aby wyrabianie to 
uskuteczniać sposobem fabrycznym setkami i tysiącami, 
niezbędne było urządzenie ogólnego w tym celu zakła­
du i poświęcenie na to znacznych kapitałów. W kra­
ju tutejszym niełatwe to są do spełnienia warunki. Na 
szczęście jednak wynalazek p. Grubińskiego potrafił 
uzyskać uznanie i zajęcie się nietylko w sferach obywate­
li ziemskich, ale i finansistów. Jakoż temi dniami za­
wiązała się spółka złożona z p. Woroncovra-Weliami- 
nowa, oraz dwóch znaczniejszych tutejszych finansistów i 
jednego właściciela ziemskiego, celem przedsięwzięcia 
na wielką skalę wyrobu fabrycznego żniwiarek „War­
szawianek.” Spółka ma wykończyć na tegoroczne je­
szcze żniwa przynajmniej tysiąc żniwiarek. Wynalazca 
otrzymał w tych dniach patent wynalazku na cesarstwo 
niemieckie, wkrótce zaś spodziewa się pozyskać podo­
bne patenta i na inne państwa europejskie.

*  Tydzień giełdow y. Giełda b e rliń sk a  W m in ionym  ty g o ­

d n iu  n osiła  cechę bezczynności. W  ogólnym  je d n a k  n a s tro ju  n ie  

zachodziła  w y b itn ie jsza  zm iana, z w y jątk iem  jed n eg o  dn ia  czw ar­

tkow ego , w k tó ry m  k rąży ły  n iek o rzy stn e  wiadom ości, usposob ien ie 

było  chw iejne. K o rzy stn e  w ykazy b a n k u  p rusk ieg o , o raz w ielka 

obfitość go tów ki n a  ta rg u  p ry w atn y m  n ie  m ogły  w płynąć  n a  o- 

żyw ienie in te re su . T a k  sp e k u lan c i ja k  i p ry w a tn a  pub liczność 

n ie  m a ją  odw agi do  zaw iązyw ania tran zak c ij i sk u tk ie m  teg o  s ta ­

n u  rzeczy  ru c h  na  w szelk ich  po lach  działalności g iełdow ej pozosta­

w ał og ran iczony . P a p ie ry  sp e k u lacy jn e  m iędzynarodow e n ie  m o­

g ły  an i n a  chw ilę  w yjść z ogó lnego  zasto ju . Z naczną podw yż­

kę  w yk azu je  w a lu ta  n asza , k tó ra  p rz e z  ca ły  tydzień  w d robnych  

po d sk o k ach  się u trzym yw ała . G łów nie  się to  uw ydatn iło  w b i­

le tach  b an k u  k red y to w eg o  p ań stw a , k tó re  do 1 2 -go podniosły  się 

do 9 3 */j i n a  g ie łd z ie  p ią tk o w ej u trac iły  w praw dzie  schodząc do 

9 2 3/ 4, lecz w sobotę  u b y te k  te n  n a  now o o siągnęły , zam ykając  

ty d z ień  p o  9 3 3/ 16, odpow iadając  ku rsow i naszem u 1 1 9 l/ i ° / 0.

G ie łd a  w ied eń sk a  w m in ionym  tyg o d n iu  p rzy  inałoznacznych 

ob ro tach  zarów no p rzed staw ia ła  d ro b n e  pole do flu k tu a c ij k u r ­

sow ych. N iem n ie j je d n a k  o g ó ln e  u sposob ien ie  u trzy m ało  się k o ­

rzy stn ie , gdyż sta ło ść  i n iezm ienność  usposob ien ia  bardzie j p rz e ­

m aw ia  za  ukonso lidow aniem  się s to sunków  g ie łdow ych , aniżeli 

pod sk o k i k u rso w e  b ędące  w y siłk am i k o te ry jn em i.

R osnący  e k sp o rt zboża z C e sa rstw a  w yw ołał za  g ran icą  sil­

n ie jsze  zap o trzeb o w an ia  naszych  b ile tów  k red y to w y ch  a  tem  sa ­

m em  w p ły n ą ł n a  lepsze  u norm ow an ie  się naszej w aluty, u w y d a tn ia ­

jące  się w nadchodzących  codzien n ie  co raz  w yższych no tow aniach  

berliń sk ich . G ie łd a  w arszaw sk a  k o rzy sta jąc  z to k  pom yślnego  s to ­

su n k u  w u b ieg ły m  ty g o d n iu  c iąg le  ob n iża ła , w znaczn ie jszych  u- 

s tępach , k u rsy  p raw ie  w szystk ich  dew iz zag ran icznych , tem  b a r ­

dzie j, g d y  p o p y t w sk u tk u  b ra k u  g o tó w k i n ie  odpow iadał po d a­

ży i ty lk o  p rzy  fo rm alnych  sp rzed a żach  p a p ie r  gotow y b y ł do u- 

m ieszczen ia . S y tu ac ja  ta  trw a ła  aż do p ią tk u , w k tó ry m  to dn iu  

wiadom ość o zao p a trz e n iu  się b an k u  tu te jsze g o  w p łynn ie jsze  fun­

d u sze , w yw ołała w strzem ięźliw ość podających ; gdy  n ad to  w dn iu  

sobo tn im  te le g ra m  z B e rlin a , p ogorszony  s ta n  naszych w artości 

zm iennych  w ykazyw ał, w ystąp iła  rap to w n a  rea lizac ja  w usposobie­

n iu  ogól nem , i p rzez  n ad an y  k ie ru n e k  ku rsom , o bn iżka  o sią g n ię ­

ta ,  do m ałej ty lk o  różn icy  od p ierw o tnego  stanow iska  zred u k o ­

w aną zo s ta ła . P rz e b ie g  ku rso w y  p rzes taw ia  się ja k  n a s tę p u je  '• 

w eksle  n a  B e rlin  rozpoczęły  z 10 8,4 5 —  10 8,1 5 spędzone o 1 ( a°/o

stanęły  w p ią tek  a a  1 0 7,4 7 — 10 7 ,1 7  ' / 2, w sobotę  w róciły  n a

1 0 8 ,2 2  1 0 7 ,9 2 1/* z ró żn icą  ty lk o  ' / 4 ° /0. W  tym  sam ym

sto su n k u  zeszed ł b y ł B e rlin  k ró tk i z 1 0 8 ,3 7  (/-i 1 0 8 ,0 7  */a na

1 0 7 ,4 0  — 1 0 7 ,1 0 ,  z am k n ą ł je d n a k ż e  z różn icą  ty lk o  */3°/0 na  

1 0 8 ,0 7  */a — 1 0 7 ,7  7 ‘/a- In n e  m iejscow ości p ru sk ie  trak to w an e  

z  p o czą tk u  1 0 8 ,3 0 — 1 0 8  w zaofiarow aniu , skończy ły  n a  1 0 8 . 

Z n aczn e  f lu k tu a c je  b y ły  ta k ż e  w w ekslach  n a  L o n d y n , a lbow iem  

z  7 ,S 0 — 7 ,2 8  cofn ięto  do 7 ,2 4  —  7 ,2 2 1/a z zam knięciem  czy n ­

ności w róciły  n a  7 ,2 7  —  7,2 5. P ary ż  z 8 7 ,3 0 — 87 obn iżony  na 

8 7 ,1 5  —  8 6 ,8 5 .  W ie d e ń  d łu g i podaw any  n a p rzó d  po 9 5 ,8 5  ( 1 0 6  ^ a ) , 

w osta tn ich  tran z a k c ja c h  u s tą p ił  n a  9 5 ,4 0  —  9 4 ,9 5  ( 1 0 6 — 1 0 5  

8-dn iow y pozosta ł w żądan iu  na  9 6 ,3 0  ( 1 0 7 ) .

R uch  w ekslow y w d n iach  p rzesileń  ku rsow ych  b ardzo  by ł o- 

żyw iouy, o g ó ln a  cy fra  ob ro tów  k w a lif ik u je  się  do o k resu  więcej 

niż ś red n ich . P rzew ażn ie  tra n z a k c je  po rob iono  w w ekslach 

p ru sk ich  i lo n d y ń sk ich . P a ry ż  i W ied eń  ob racan o  w m niej 

znacznych  su m ach . P e te r s b u rg  3-m iesięczny  liczniej podaw any, 

z n a laz ł k u p u jący ch  po  9 8, za  k ró tk ie  p rzek azy  ty lk o  n iżej k u r ­

su  al p a r i chcą p łac ić .

N a  in te re sach  w  tu te jszy c h  p ap ie rach  p ub licznych  ciąży w i-
A

doczn a  ociężałość; n ie  m a sp ek u lac ji a  tem  sam em  ożyw czego r u ­

chu , k tó ry b y  tra n z a k c je  w iększego ro zm iaru  w yw oływ ał. Z m iany  

k u rso w e  zesz łego  ty g o d n ia  są  n a s tę p u ją c e : L is ty  zastaw ne 4 ° /0

1-ej se r ji  pozo sta ły  p rzy  9 4 ,6 0 — 9 4 ,2 0 .  2 -e j  se rji 4 ° /0 p o d n io ­

sły  się z 9 3 ,8 5 — 9 3 ,5 5  n a  9 3 ,9 0 — 9 3 ,6 0 ,  ta k  sam o i listy  za­

s taw n e  5 %  z 9 2 ,8 0  —  9 2 ,5 0  n a  9 2 ,8 5  —  9 2 ,5 5 .  L is ty  z a s ta ­

w ne m . W arszaw y  1-ej s e r ji  sp ad ły  w  podaży  n a  8 8 ,7  0 , 2 -a  b e z  

zm iany  8 7 ,9 0 — 8 7 ,6 0 . L is ty  likw idacy jne  pon iosły  u b y te k  2 0  

kop. z 7 9 ,5 8  —  7 9 ,2 0  n a  7 9 ,3 0 — 7 9 . L is ty  zas taw ne m. Łodz 

ofiarow ane po  BO1/*-

A kcje  ko lei żelaznych  bez  o b ro tu  n o to w a n e : w arszaw sko-w ie- 

deń sk ie  8 8 3/ 4—  8 8* /4, w arszaw sk o -b y d g o sk ie  m ałe 67 ’/ 4 —  6 7 , 

za duże p łaco n o b y  7 2 za s to , te re sp o lsk ie  1 1 4 — 1 1 3 * / , .  Ł ó d z­

k ie  w żądan iu  1 0 1 .  Z  akcij b an k ó w  p ry w a tn y ch  kupow ano  ty l­

ko  ak c je  b a n k u  d y skon tow ego  po obn iżonym  k u rs ie  2 2 9 ,  ak c je  

b a n k u  hand low ego  ofiarow ano po  2 6 3, IV  em isji p łaconoby  1 0 1 , 

b a n k u  handlow ego  w Ł odzi 9 8  —  9 0 .

P ożyczki p re in jow e w obu  em isjach  trzy m an e  są  na  w ysokich 

sw ych stanow iskach , podaży znaczn ie jszych  m im o teg o  nie wywo­

łu ją . O s ta tn ie  ich n o tow an ia  8ą w żądan iu  1-a po 1 6 6  */a , 2 -a  

po 1 6 7 .  I n n e  ró ż n e  w artości n a  cedu le naszej g iełdow ej w y­

m ien ione, n om inalny  ty lk o  m a ją  k u rs , pozosta jąc  b ez  popytu . 

(Gaz. Hand.)

I INNYCH G0BERNJI.
* Dnia 24 stycznia (5 lutego), ich  cesarsk o-k ró lew ­

sk ie  W ysokoŚcie, książę następca tronu pruskiego z mał­
żonką i jego wysokość książę Sasko-koburg-gotajski, 
jak donoszą Mosk. Wied., przedsiębrali wycieczkę ar­
cheologiczną i historyczną dla obejrzenia starożytności 
Moskwy; p. Martynow, członek moskiewskiego Towa­
rzystwa archeologicznego, miał szczęście oprowadzać 
ich wysokoście. Po opisanern już zwiedzeniu bibljo- 
teki synodalnej, kantoru syn odalnego , lokalu do warze­

nia olejów świętych i skarbca patryarszego, zajechało 
po ich wysokoście i ich orszak siedm wspaniałych sa­
nek, każde zaprzężone trójką. Ich wysokoście uda­
li się na Warwarkę, do pałacu bojarów Romanoyyów, 
gdzie ani jeden najmniejszy przedmiot starożytności nie 
uszedł uwagi najdostojniejszych gości. Ztąd ich wy­
sokoście pojechali, przez malownicze Zajauzie, na Kru- 
tice, do starożytnych wrót z salą byłego domu bisku­
pów sarskich i podońskich. Księżna Wiktorja była 
zachwycona tym jedynym w swoim rodzaju zabytkiem 
z kafli emaljownnych, i ponieważ sama jest artystką, o- 
glądała przeto jego architekturę i wynurzyła życzenie 
posiadania rysunków szczegółowych tej sali. Z Kru- 
tic najdostojniejsze osoby udały się do klasztoru Si- 
monowskiego; ich wysokoście weszli do cerkwi klasz­
tornej, gdzie słuchali harmonijnych śpiewów zakonni­
ków miejscowych. Ztąd najdostojniejsi podróżni poje­
chali na Stare Simonowo i oglądali grób zakonników- 
żołnierzy Pereświeta i Oslabiego; przedstawiono tu ich 
wysokościom artystę J. P. Petrowa, podług rysunku 
którego wykonano grób pomieniouy. Widok Moskwy 
od strony Simonowa Wywarł na wysokich gościach jak 
najmilsze wrażenie, ich wysokoście pojechali ztąd na­
powrót do Kremlu o złotych wieżach, wśród tłumów 
ludu, który zgromadził się na ulicach i witał najdo­
stojniejszych gości głośnemi okrzykami „hura.” Na­
stępnego dnia, A. A. Martynow miał szczęście dorę­
czyć osobiście jej wysokości księżnie niemieckiej ry­
sunki wyobrażające wrota z salą domu biskupiego kru- 
tickiego.

ii.it ,U i mnłfali/ 'Hk i****- •
* Dnia 3(1 stycznia (11 lutego); dowódca i grono o- 

ficerów ekwipażu gwardji dawali obiad na cześć jego 
królewskiej wysokęści księcia Edymburskiego. Sala 
jadalna urządzona była w koszarach piei wszej kompa- 
nji ekwipażu (kompanja Jego Cesarskiej Wysokości 
Jenerał-Adinirała). Cały las roślin egzotycznych za­
mienił koszary na najwspanialszy ogród podzwrotniko­
wy. Nad gęstą massą rozmaitej zieloności widać było

Sięknie posplatane flagi narodowe angielskie i ruskie, 
a ścianie, naprzeciw środka stółu wspaniale zastawio­

nego, umieszczony był, przyozdobiony kwiatami i fla­
gami narodowemi, portret Najjaśniejszego Pana w ca­
łej figurze, w mundurze ekwipażu gwardji. Po obu 
stronach umieszczone były gustownie udekorowane por­
trety Ich Cesarskich Wysokości Cesarzewicza Następ­
cy Tronu i Jenerał-Admirała; na ścianie przeciwle­
głej—portrety Najdostojniejszych Nowożeńców, przyo­
zdobione z wielkim gustem kwiatami i flagami naro­
dowemi. Portret dowódcy ekwipażu, Wielkiego Księ­
cia Aleksego Aleksandrowicza, znajdował się u wejścia 
do pierwszej sali, w której zastawione były przeką­
ski.

Na ścianach koszar, wśród zieloności, umieszczone 
były modele rozmaitych typów statków wojennych flo­
ty ruskiej. WT liczbie ozdób dekoraoyjuych siołu, na 
którym zastawiony był obiad, zasługują na uwagę sta­
rożytne, z czasów Piotra Wielkiego, łódki srebrne, 
wzięte z muzeum marynarki. Do obiadu usługiwali 
majtkowie, w białych bluzach z niebieskiemi kołnie­
rzami.

Najdostojniejsi Goście przyjechali punkt o godzinie 
6-ej. Książę Edymburski był w wice-mundurze mary­
narski ruskiej.

Pierwszy toast wzniesiony został przez Jego Cesar­
ską, Wysokość Cesarzewicza Następcę Tronu za zdro­
wie najjaśniejszej królowej Wiktorji. Drugi toast 
wzniósł książę Edymburski w następujących wyrazach: 
„Messieurs, je bois a la santó de Leurs Majestós 1’Etn- 
pereur et 1’Impóratrice de Russie". Trzeci toast 
wzniesiony był przez Jenerał-Admirała za zdro­
wie „nowego towarzysza broni, księcia Edymburskie­
go". Wielki Książę Aleksy Aleksandrowicz wzniósł 
toast za zdrowie i pomyślność dzielnej floty angielskiej. 
Następnie książę Edymburski zaproponował nowy to­
ast: za flotę Cesarsko-ruską, poczem Wielki Książę 
Aleksy Aleksandrowicz wzniósł toast za zdrowie Naj­
dostojniejszej Nowozamężnej, Jej Cesarskiej Wysoko­
ści Wielkiej Księżny Marji Aleksandrównej; Jego Ce­
sarska Wysokość Cesarzewicz Następca Tronu — za 
zdrowie ekwipażu gwardji; książę Edymburski—za 2-gi 
ekwipaż czarnomorski, którego mianowany został sze­
fem. Jego Cesarska Wysokość Jenerał-Admirał wzniósł 
toast na cześć rozpoczętej dziś budowy korwety i jej 
przyszłego dowódcy, Wielkiego Księcia Aleksego Ale­
ksandrowicza.

Wszystkim toastom wznoszonym towarzyszyło gło­
śne, zgodne, ruskie „hura". Po obiedzie wezwano śpie­
waków i tancerzy, którzy podobali się kardzo cudzo­
ziemcom. Obiad zakończył się wyborną dżonką.

O wpół do 9-ej, książę Edymburski opuścił kosza­
ry ekwipażu i odniesiony został przez oficerów na rę­
kach do sanek, wśród ogłuszających okrzyków „hura" 
ze strony całego ekwipażu i przy oświetleniu wszyst 
kich koszar ogniami bengalskiemi.

Menu obiadu było następujące:
Hors d’oeuvres: potages Beauffort, printanióre. Pe­

tits p&tós: cromesquis frits, tartelettes financieres, bou- 
chóes a la reine; filet de boeuf Godard, sauce anglai­
se, truites de Gatchina au beurre frais, supreme de 
filets de faisan aux truffes, punch Victoria, dinde k 
la broohe flanquóe de jeunes poulets, jam bon, salade 
nouvelle, concombres, fonds d’aitichauts, petits pois, 
plumpudding ohaud 4 l'Eoossaise, bateau Galatea glacó, 
fruits et cafe.

Menu wydrukowane było złotem na prześlicznej 
karcie, z wyobrażeniem tarczy umieszczonej na dwóch 
nawskrzyż flagach, ruskiej i angielskiej; u góry tarczy 
herb angielski i fregata „Galatea" na pełnem morzu, 
podczas burzy; u dołu — scena z polowania na sł >nie. 
Wiadomo, że jego królewska wysokość książę Edym­
burski odbył żeglugę naokoło świata na pokładzie fre­
gaty „Galatea" i że jest jednym z najbardziej nieustra­
szonych myśliwych na słonie. Na odwrotnej stronie 
karty, na wyrysowanym żaglu rozwiniętym, wydruko­
wany był program numerów utworów muzycznych, 
wykonanych w czasie obiadu przez muzykantów ekwi­
pażu gwardji. Program ten był następujący: 1) uwer­
tura z opery „Era-Diavolo", 2) walc „Galatea", skom­
ponowany przez jego wysokość księcia Edymburskiego, 
3) chór i marsz z opery „Lohengrin", 4) „bukiet pół­
nocny", pot-pourri Bacha, 5) kontredanse z „La filie 
de Mme Angot, Arbana, 6) Pot-pourri z „Wielkiej 
księżny Gerolstein".

* Z upoważnienia Jego Cesarskiej Wysokości G łó­
wnodowodzącego wojskami gwardji i okręgu wojsko­
wego petersburgskiego, zaprowadzają się w Petersbur­
gu, W sa li fechtunkÓW, 1-go i 15-go każdego miesiąca, 
od godziny 3-ej do 5-ej po południu, szermierki am a­
torskie, do których przystęp wolny jest dla wszystkich 
oficerów. Oprócz tego, kierujący temi szermierkami 
zapraszać będą na takowe amatorów i znawców feoh- 
tunku.

* Samarskie powiatowe Zebranie ziemskie ostatniej 
sesji kolejnej asygnow ało  aa o św ia tę  Indowa w roku
bieżącym 13,613 rub., o 1,500 rub. więcej niż w roku, 
poprzednim; wyznaczona przez Zebranie suma rozdzie-
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la^się w następujący sposób: 1) na utrzymanie ziem­
skich szkół publicznych, oraz na zapomogę ze strony 
ziemstwa kościelno-parafjalnym szkołom publicznym— 
11,500 rub.; 2) na utrzymanie 5 stypendystów w gu- 
bernjalnej ziemskiej szkole publicznej— 500 rub.; 3) 
na wydatki dla 55 nauczycieli ziemskich w m. Sama­
rze podczas zjazdu nauczycielskiego—663 rub.; 4) na 
Wynagrodzenie dla osób przewodniczących nauczycie­
lom na zjeździe—750 rub.; 5) na rozohody Rady po­
wiatowej szkolnej—200 rub.

W  powiecie Samarskim kosztem ziemstwa utrzymu­
je  się 56 szkół, z których jedna dwuklasowa we wsi 
Jekaterinowce, utrzymywana jest nie wyłącznie kosztem 
ziemstwa, lecz także w części kosztem skarbu i gmiuy 
miejscowej. Szkoły podzielone są na trzy kategorje; 
w pierszej liczy się szkół 19, w drugiej—21, a w trze­
ciej—16; uczących się we wszystkich tych szkołach w 
roku zeszłym było 2,020 chłopców i 318 dziewcząt. 
Rozchody na utrzymanie szkół w zeszłym roku wyno­
siły 10,708 rub. 35 kop.

W  celu ciągłego doskonalenia szkół, wybrana praez 
Zebranie Komisja przy udziale inspektora szkół ludo­
wych zamierzyła przedsięwziąć pomiędzy innemi, na­
stępujące środki: 1) dla obznajmienia nauczycieli wiej­
skich z metodami wykładania urządzić zjazd nauczy­
cielski na półtora miesiąca; 2) przy zjeździe otworzyć 
kursa pedagogiczne pod kierunkiem nauczycieli semi- 
narjum nauczycielskiego i gubernjalnej szkoły ziemskiej; 
3) dla przysposobienia pomocy szkolnej i mebli klaso­
wych, otworzyć przy dwóch szkołach warsztaty introli­
gatorskie i przy dwóch warsztaty stolarskie, i żeby za­
interesować uczniów pomienionemi warsztatami, odłą­
czać na ich korzyść pewną część zysku.

W szystkie te wnioski Komisji, zostały przyjęte przez 
Samarskie Zebranie powiatowe.

* W iackie gubernjalne Zebranie ziemskie ostatniego 
kolejnego zwołania, na posiedzeniu 7 grudnia r. z. 
roztrząsało raport urzędu gubernjalnego o rozwinięciu 
kredytu ludowego w gubernji. Z raportu tego pomię­
dzy innemi okazuje się, że w ciągu roku zeszłego w gu­
bernji Wiackiej, przy pomocy ziemstwa, utworzyły się 
dwa Towarzystwa wzajemnego kredytu i pięć stowarzy­
szeń pożyczkowych i oszczędności. Suma na udzielanie 
pożyczek Towarzystwom wzajemnego kredytu i stowa­
rzyszeniom pożyczkowym i oszczędności oznaczona zosta­
ła na 90,000 rub., a najwyższa norma pożyczek po 
10,000 rub. dla Towarzystw kredytu wzajemnego i po 
3 rub. dla stowarzyszek pożyczkowych i oszczę­
dności.

* W gubernji ołonieckiej pobór do wojska ukończo­
ny został do 20 stycznia. Partje rekrutów udają się 
do punktu zebrania się wszędzie na podwodach, dostar­
czonych przez mieszkańców.

* Sprawozdanie pierwszego Ogólnego Zebrania w Mo­
skwie Towarzystwa pomocy ruskiej żegludze handlowej 
morskiej, 12 grudnia 1873 r W  sali ruskiej „Bazaru 
Słowiańskiego” 12 grudnia 1873 r., odbyło się pierw­
sze posiedzenie Towarzystwa, w którem uczestniczyło 
33 członków; oprócz tego jeden członek, J . P. lo g -  
genpohl, nadesłał swe zdanie za pomocą telegramu z 
Petersburga. Przed otwarciem posiedzenia odprawio­
ne było nabożeństwo, po którem do czasowego prezy- 
dowania wybrany został były prezydent miasta Jan  A r- 
temjuszkowicz Lamin. Pierwszy przedmiot zatrudnie­
nia stanowił wybór prezesa, który stosownie do § 15 
Ustawy Towarzystwa wybiera się na trzy lata. a po­
mocą głosowania zakrytemi karteczkami, większością 
głosów wybrany został hrabia Aleksy Jewgrafowicz 
Komorowski (mieszkający w Moskwie, w własnym do­
mu, nad wielką Jakimanką). Następnie J .  A. Lamin 
wezwał do wyboru przedewszystkiem członka referen­
ta, także według § 15, na trzy lata. Jednogłośnie wy­
brany został Krystjan Marcinowicz W aldem ar (mie­
szkający w Moskwie w domu Czichaozewa na Mierźla- 
kowskiej przecznicy). Następnie przystąpiono do wy­
boru członków dyrekcji, według ustawy (§ 15) na je ­
den rok. Ustawa (§ 14) dopuszcza co najmniej dwóch 
członków, nie ograniczając zresztą wyboru większej ich 
liczby. Zebranie uznało za właściwe wybrać czterech 
członków dyrekcij i przy wyborze otrzymali większość 
głosów: prezes moskiewskiego banku handlowego, Ale­
ksander Bazylewicz Nazarów, prezes Towarzystwa 
„Jakor” Jerzy Janowicz Baranowski, moskiewski ku­
piec 1-ej gildji A leksander Aleksandrowicz Porochow- 
szczykow, °profesor, radca tajny Grzegorz Jefimowicz
Szczurowski; zastępcy: kupiec 1-ej gildji Bazyli Dmi-
łrowicz Aksienow i prefesor, rzeczywisty radca stanu 
Jan  Konradowicz Babst.

Po ukończeniu wyborów, Zebranie jednogłośnie po­
dano wiło prosić Jego Cesarską Wysokość W ielkiego 
Księcia Jenerał-A dm irała Konstantego Mikołajewicza
0 przyjęcie Towarzystwa pod swą wysoką protekcję 
(według § 6) i w tym celu postanowiło wysłać do St. 
Petersburga deputację składającą się z prezesa, człon­
ka dyrekcji A. A. Poroehowszczykowa i członka-refe- 
r enta. Na temże Zebraniu jednogłośnie zostali wybra­
ni na członków honorowych: M inister Finansów, rze­
czywisty radca tajny sekretarz stanu Michał Chrysto- 
forowicz Reutern, zarządzający Ministerstwem M ary­
narki, jenerał-adjutant Mikołaj Karolowicz Krabbe i
1 jenerał-adjutant wice-admirał Konstanty Mikołaje- 
wicz Possiet; oprócz tego przyjęci zostali czterej nowi 
członkowie czynni. Zebranie postanowiło także wynu- 
nurzyć podziękowanie członkom założycielom, którzy 
podejmowali pracę ułożenia ustawy Towarzystwa.

Jednorazową składkę członków dożywotnich usta­
nowiono na sto rubli ( § 9 uwaga).

Zebranie postanowiło aby zwykłe doroczne Ogólne 
Zebranie wyznaczane było nie później niż 31 marca, 
według uznania dyrekcji, a corocznie w dniu 12 gru­
dnia koniecznie wyznaczane było nadzwyczajne Zebra­
nie Towarzystwa dla obchodu rocznicy jego otwarcia.

Postanowiono umieścić zarząd i odbywać  ̂ Zebrania 
w „Bazarze Słowiańskim,” przy ulicy Nikolskiej w Mo­
skwie i prosić aby tam adresowano wszelkiego rodza­
ju  piśmienne komufiikaoje w interesach lowarzystwa, 
a szczególniej deklaracje osób, mogących być nauczy­
cielami szkół żeglarskich.

* Z wiadomości podanych przez gazetę Wileńsk. 
Wiest., o istniejących na zachodzie Rosji Towarzystwach 
°Chotniczej straży  ogniowej, pomiędzy mnemi okazuje się 
00 następuje:

W obec spustoszeń sprawianych przez pożary w mia- 
8t*ch i p0 wsiach, już oddawna potworzyły się w kra- 
Ju nadbałtyckim Towarzystwa ochotniczych straży ognio- 
wych. W  ostatnich latach takie Towarzystwa uorgani- 
zowały się w miastach Pskowie, Narwie, Witebsku, 
Kielcach i Kaliszu. Ukazawszy się naprzód w kraju 
nadbaltyckjm>- Towarzystwa te puściły tam głębokie 
korzenie i rozkrzewiły się prawie we wszystkich mia- 

1 powiatowych. Posiadają one tam zupełne zaufa- 
>ę ludności miejskiej, dzięki energji i ciągłej gorliwo-
1 leli członków w sprawowaniu dobrowolnie przyję- 

przez uioh obowiązków.

Istota organizacji tych Towarzystw zależy na tem, 
że obywatele tworzą z siebie Towarzystwo, składające 
się z ochotników, które przyjmuje na siebie wszystkie 
obowiązki straży ogniowej, mając swą ustawę i swych 
zwierzchników pochodzących z wyborów..

Pierwszeństwo podobnych Towarzystw przed zwykłą 
strażą ogniową stanowi ich taniość i to, że ludność miej­
ska sama zcuwa i rozciąga kontrolę nad służbą ogniową 
w swem mieście; siła zaś środków tych Towarzystw za­
leży wyłącznie od liczby ich członków.

W liczbie członków Towarzystw ochotniczej straży 
ogniowej w kraju nadbałtyckim można napotkać przed­
stawicieli wszystkich stanów, zawodów i warstw, przy- 
czem wszyscy w chwili klęski jednakowo porzucają swe 
zatrudnienia i spieszą na miejsce wypadku.

Wiadomość o pożarze udziela się za pomocą grze­
chotki. W nocy, stróż nocny (NaclitwUchter) obowią­
zany jest obudzić mieszkających w jego rewirze człon­
ków To w arzyst wa.

W sprawie udoskonalenia sygnałów ogniowych, T o­
warzystwo Libawskie nie szczędziło fundqszow: urzą­
dziło telegraf, drut którego obchodzi wszystkie domy 
członków Towarzystwa, przez co zyskuje się na czasie 
do przedsięwzięcia niezbędnych do gaszenia ognia środ­
ków.

Umundurowanie czynnych członków Towarzystw 
ochotniczej straży ogniowej składa się z koszulki g i­
mnastycznej, w zimowej porze, przywdziewanej na u- 
branie, pasa skórzanego i kasku; ten ostatni mają ci, 
którym przypada pracować przy samym ogniu; pozo­
stali członkowie bierni i zwykle tworzcy łańcuch na miej­
scu pożaru dla zabezpieczenia wyniesionego na ulicę 
dobytku i dla zagrodzenia pola czynności straży ognio­
wej, mogą być w swojem ubraniu.

Tabor ogniowy zawsze jest w porządku; jest lekki 
i odstawia się na miejsce pożaru albo przez samych 
członków albo przez furmanów miejskich.

Dla nauczenia członków sztuki ratowania od ognia 
przy Towarzystwach urządzają się sale gimnastyczne, 
z których ciągną korzyść i zakład^ naukowe kraju ta­
mecznego, jak naprzykład w Mitawie. Korzyść ta za­
leży na tem, że nie wydając pieniędzy na urządzenie 
własnej swej gimnastyki, zakłady naukowe zajmują dla 
swych wyckowańców gimnastyczną salę Towarzystwa, 
zwykle za tanią, stosunkowo cenę. Oprócz ćwiczeń 
gimnastycznych, Towarzystwa także urządzają od cza­
su do czasu manewra, albo na polu zamiejskim, albo 
w mieście, stosownie do tego, jakie zadanie według za­
miaru brandmajstra Towarzystwa, mają spełnić dane 
manewra.

O dniu manewrów publiczność zawiadamia się przez 
gazety miejscowe i ogłoszenia, rozsyłane po mieście. 
Zwykle w takich wypadkach masa publiczności zbiera 
się dla przypatrzenia się swej straży ogniowej, która 
przy tej sposobności nie opuszcza okazania swej zrę­
czności, odwagi znajomości rzeczy.

Parady takich Towarzystw, odbywające się w obe­
cności władz miejscowych i publiczności, zwykle koń­
czą się piknikami, urządzanemi przez członków Towa­
rzystwa składkowego; przy tem bywa, że zamożniejsi 
członkowie, płacą składkę za swych niezamożnych 
współbraci.

W  1871 r. podczas wystawy gospodarstwa wiejskie­
go w Rydze, maleńkiej rodzinie takich Towarzystw 
przedstawiła się dogodna sposobność zebrania się ra­
zem i urządzenia zjazdu Towarzystw ochotniczych stra­
ży ogniowych, Rygskie i Mitawskie Towarzystwa ra- 
ozyli swych gości uroczystemi przyjęciami, paradami i 
manewrami. W zjezdzie tym uczestniczyli także, de­
putaci pskowskiego podobnego Towarzystwa, niedawno 
przedtem uorganizowanego.

* 24 stycznia, na zebraniu członków 1-go W ydzia­
łu W olnego Towarzystwa ekonomicznego, profesor A. 
M. Butlerów podał nader interesującą. wiadomość o 
brazylijskich owadach miododajnych—milleponach. Mil- 
lepony, podobne z powierzchowności do pszczół, nie 
mają, tak jak  te ostatnie, żądła, lecz zato włada­
ją  twardemi i ostremi szczękami. Mieszkania swe bu­
dują one nieco inaczej, aniżeli pszczoły, a mianowicie 
plastry komórek układane są przez nie nie prostopadle, 
lecz horyzontalnie. Komórki dla zapasu miodu budo­
wane są przez millepony w formie owalnej wielkości 
ja ła  gołębiego. Owudy te, oprócz miodu, wyrabiają 
jeszcze klej przezroczysty i bezwonny, którego używają 
jako narzędzie obrony przeciw napaści nieprzyjaciół. 
I  tak naprzykład jeśli do mieszkania milleponow we­
drze się osa, wtedy natychmiast rzucają się na nią, ob­
lepiają w jednej chwili jej głowę klejem—a śmierć jej 
jest nieuchronną.

* Z Archangielska piszą pod d. 13 styoznia do ga­
zety „Gołos”. Tylko co otrzymaliśmy wiadomość z Ko- 
ły, że cała przestrzeń Zatoki Kolskiej zapakowna jest 
śledziami. Jest to niezawodnie pierwszy wypadek ta­
kiego połowu. Dawniej do zatoki Kolskiej zachodziło 
nie wiele śledzi. Teraz zaś, jak  się okazuje, Kolanie 
nie mogą sobie dać rady z obfitym połowem, boli zro­
biono zapas niewielki, inaczej, rozumie się, z następu­
jącą nawigacją śledź solony Kolskiego połown zasy­
pałby wszystkie targi miejscowe.

* „Moskiewskie Wiedomosti” donoszą, źe 19-go 
stycznia, o godzinie 6-ej minucie 55-ej wieczór, po nad 
Moskwą przebiegł jeden z rzadkich pod względem bla­
sku i żywości kolorów tęczowych meteor. Zjawił się 
on na zachód od konstellacji Oriona i opisał długi łuk 
w kierunku południowo-zachodnim. Mimo światła księ­
życa prawie w pełni i zasłony chmur niezbyt gęstych, 
zaścielających całe niebo, meteor oświecił znacznie tę 
przestrzeń, w której przelatywał. Można go było śle­
dzić w cięgu dwóch sekund. K rąg  meteora wielko­
ścią widzialną dosięgał trzeciej części średnicy księ­
życowej i ciągnął za sobą ogon stożkowaty, długości do 
dwóch stopni. Spektralne barw y meteora, szczególniej 
zaś jego ogona, wykazywały w nim obecność sodium i 
manganczu. M eteor też należy do zjawisk sporadycz- 
nych, gdyż około tego czasu nie trafiają się godniej­
sze uwagi prądy meteorologiczne.

* Z Odesy donoszą, że 1-go lutego, w nocy, umarł 
tam jenerał-adjutant hrabia Aleksander Mikołajewicz 
Liiders.

* Odesa. (Rzadka długowieczność). W  Rusk. Wied.-. 
donoszą o następnym wypadku długowieczności- W po­
czątku zeszłego miesiąca grudnia, zmarł w Odesie nie­
jaki Anastazy Pawłów Spanopuło, w 117 roku życia, 
Ten starzec podeszły, rodem z Macedonji, w pierw­
szych latach swej młodości mieszkał w patrjarchacie, w 
Konstantynopolu, na przedmieściu Fanar, do zgubnego 
dnia walki greków o niezawisłość i ogólnego pospolitego 
powstania muzułmanów, kiedy w dzień święta wielkanoc­
nego w kwietniu 1821 r., tłum uzbrojonych fanatyków- 
turków, janczarów i innych ludzi wdarł się do świąty­
ni sohornej podczas jutrzni i zadał zgon męczeński bło­

gosławionemu, powszechnemu patrjarsze Grzegorzowi 
Y, a następnie śmiertelne jego szczątki oddał na pa­
stwę żydom. W ów to czas burzliwy i ciężki Spano­
puło zmuszony był szukać ocalenia; w liczbie innych 
chrześcjan-spółziomków, uciekł na okręt znajomego ka­
pitana, i przybył, wraz z drugimi wychodźcami do 
Odesy, gdzie dla braku wszelkich środków do życia, 
wszedł do rzędu służby parafjalnej odeskiego soboru 
katedralnego, oddziału greckiego św. Spirydona, a na­
stępnie zostawał w służbie parafjalnej Aleksaudro-New- 
skiej cerkwi, przy byłem liceum Ryszeljewskiem, p ra ­
wie od samego założenia tej instytucji, podczas zwierz­
chnictwa archimandryty i profesora teologji Porfirju- 
sza, obecnie biskupa czygirinskiego, wikarego metropo • 
lji kijowskiej. Doszedłszy takiej głębokiej starości, Spa­
nopuło zachował jeszcze rzeźkość i zupełną przyto­
mność umysłu, i zmarł w ubóstwie, jak istotny chrześcja- 
nin, wśród licznej rodziny i krewnych.

TELEG RAM Y
DZIENNIKA WARSZAWSKIEGO.

B e r 1 i n, 18 lutego. Parlament odrzucił wniosek Feut- 
sch 'a  w przedmiocie głosowania ludowego w Alzacji i 
Lotaryngji. Biskup Baes uznał w yraźnie, w imieniu k a ­
tolików alzackich, następstw a pokoju frankfurckiego.

L o n d y n. 18 lutego, Królowa przyjęła dymisję mi­
nisterstw a G ladstones i w ezw ała dziś Dizraelego do 
utw orzenia nowego gabinetu.

K o n s t a n t y n o p o l ,  18 lutego. Edheu - pasza, 
członek rady stanu, mianowany został ministrem robót 
publicznych, dotychczasowy zaś minister robót publicz­
nych Izmael-pasza otrzym ał nominację na prefekta Kon­
stantynopola.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.

* Gazeta paryzka France, z 7-go lutego, donosi, że 
młody cesarzewicz, po ogłoszeniu jego  pełnoletności, 
16-go marca przyjedzie do Paryża. Półurzędowa „Cór- 
respondanee Havas” dodaje do tej wiadomości, że była 
cesarzowa Eugenja sprzeciwia się tej podróży.

* Z Paryża telegrafują pod dniem 8 lutego, do ga­
zety Times, że karliści nie pozwolili wejść do przysta­
ni Bilbao francuzkiemn statkowi „Le Phoque“ , wiozą­
cemu depesze do konsula francuzkiego; tak samo po­
stąpili oni i ze statkiem angielskim. Donoszą, że p. Lay- 
ard zażądał instrukcji od swego rządu i że gabinet 
wersalski otrzymał wezwanie aby udzielił kapitanowi 
statku „Le Phoque*‘ rozkazy jednobrzmiące z instruk­
cjami, udzielonemi kapitanowi statku angielskiego.

* Parlament niemiecki i sejm prusski, odbywają je ­
dnoczesne posiedzenia, ku wielkiemu niezadowoleniu i 
utrudzeniu tak ministrów jak  i deputowanych, mają­
cych udział w obydwóch tych zgromadzeniach. Uznano 
konieczność odłożenia sejmu pruskiego aż do ukoń­
czenia posiedzeń parlamentu; to odłożenie pociągnęłoby za 
sobą nieuniknioną a znaczną zwłokę we wprowadzeniu 
w wykonanie prawa, o obowiązkowych ślubach cywil­
nych, które nie zos tało jeszcze przyjęte przez izbę pa­
nów i które dopiero po przebyciu tego głosowania ma 
wrócić znowu do izby deputowanych z powodu zmian 
jakie w niem parowie poczynić mogą. Usiłuję też ogra­
niczyć działalność izby wyższej ażeby ją skłonić do 
prędszego ukończenia dyskusji nad tą reformą.

* Czytamy w Nordzie: Polityczne położenie Hiszpa- 
nji nie odzyskało dotąd pewności potrzebnej do po- 
glądania w przyszłość bez niepokoju. Połączenie się 
stronnictw, które po zamachu stanu z dnia 3 stycznia 
objęły władzę, niebawem wytworzyło w łonie własnem 
niezgody, które musiały wybuchnąć wreszcie. Niezgo­
dy te ujawniły się nawet aż w dokumentach urzędo­
wych. Wówczas np. gdy minister spraw zagranicz­
nych w nocie przesłanej do gabinetów europejskich, o- 
twarcie wypowiada swoje skłonności monarchiczne, 
mówiąc „o próżni pozostawionej przez abdykację kró­
la Amadeusza, którą to próżnię powinny zapełnić przy­
szłe kortezy,” minister spraw wewnętrznych w okólni­
ku do gubernatorów na prowincji oświadcza, iż wła­
dza postanowiła nie dopuścić żadnych uapaści na usta­
loną obecnie formę rządu i że przekaże ona rzeczpo- 
spolitę jako depozyt przyszłym kortezom. Takie ener­
giczne wyznanie opinji republikańskich przez p. G ar­
cia Ruiz, nie przeszkodziło mu jednak do wyznaczenia 
bardzo małego udziału republikanom rzeczywistym w no­
minacjach na merów i prefektów, jakie niedawno podpisał. 
Zacho wawcy monarchiczni tacy, którzy dążą, acz z nie­
pewnością w działaniach, do odbudowania królestwa, nie 
mając wszakże dotąd żadnej idei o osobie przyszłego mo­
narchy, otrzymali największą część posad administracyj­
nych; po nich idą jawni alfonsiści, potem kilku radykal­
nych monarchistów i nakoniec dopiero dwóch lub trzech 
tylko prawdziwych republikanów. Nie można jednak 
bez popełnienia niesprawiedliwości wyrzucać ministrowi

! spraw wewnętrznych takiego postępowania, które jest za- 
stósowane ściśle do sił rozmaitych stronnictw w Hiszpanji. 
P. Garcia Ruiz, pomimo zapału jaki ma dla rzeczypospo- 
litej, nie może przecież sam stworzyć republikanów; 
stronnictwo to urodziło się zaledwie z tamtej strony P ire ­
nejów i gdyby paradoksalna nazwa rzeczypospolitej bez 
republikanów nie została już zastosowaną w kraju są­
siednim, to byłaby niezawodnie umyślnie utworzoną dla 
Hiszpanji. Najbardziej jednak zajmuje obecnie uwagę 
w Madrycie, oblężenie Bilbao i wyprawa przedsięwzię­
ta przez Morionesa w celu wyswobodzenia tego mia­
sta. Wzięzie Guardji, przez wojska republikańskie jest 
szczęśliwym początkiem—zajmowanie bowiem tego pun­
ktu przez karlistów, mogłoby pociągnąć najopłakańśze 

| skutki dla armji północnej, gdyby tu została pobitą 
1 w czasie pochodu na stolicę Biskai. Lecz to zwycięz- 

two oręża, samo w sobie wzięte, ma bardzo m a ł e  zna- 
' czenie, w porównaniu zwłaszcza z trudnościami jakie 
i spotka Moriones w przedsięwziętem wyswobodzeniu 

Bilbao. W edług n a j ś w i e ż s z y c h  wiadomości, zdawał się

on mieć zamiar atakowania oblegających od strony morza. 
Czy plan taki jest rzeczywistym lub czy służy tylko 
za maskę dla ukrycia przed karlistami prawdziwych za­
mysłów Morionesa—wkrótce się o tem dowiemy, albo­
wiem czas nagli, zapasy żywności w Bilbao wyczer­
pują się i Moriones nie ma już ani chwili do strace­
nia, jeżeli chce wybawić to miasto, tak jak ocalił je  
Espertero za czasów pierwszej karlistowskiej wojny.

* Z Madrytu piszą, pod datą 9-go lutego, że ban­
dy karlistowskie, pod dowództwem Viscarro i Cucallo 
w liczbie 1,400 ludzi, zostały rozbite i {rozproszone w 
okolicach Nuleta, w Walencji, po bitwie trwającej bliz- 
ko godzinę. Komunikacja osobowa i ■ towarowa po 
drodze żelaznej z Estrem adurą jest przerwana.

* Najświeższe telegramy otrzymane z Hawanny, do­
noszą o wielkich tam przygotowaniach wojennych: 
wszyscy mężczyźni zdolni do noszenia broni, począwśzy 
od dwudziestoletnich aż do 45-letnich, powołani zostali 
pod chorągwie; zdarzyły się nawet tłumne zbiegowiska 
przed pałacem jenerał-kapitana, mające na celu uzy­
skanie szybkiego wysłania ochotników przeciw powstań­
com. Manifestacje takie zostały, jak się zdaje, wywo­
łane przez wzrastające postępy jakie powstanie uczy­
niło w ostatnich czasach i przez wiele zwycięztw od­
niesionych przez powstańców nad wojskami hiszpańskie­
mu W  skutek klęski zadauej jenerałowi Portilla, po­
wstańcy mieli podobno uwolnić 10 tysięcy murzy­
nów i 3,000 robotników zwanych kolisami, a oraz i 
spalić mnustwo plantacji, których wartość na mi- 
ljony szaeować wypada. Niektóre z główniejszych 
miast na Kubie, zostały podobno otoozone zbliz- 
ka już wojska powstańcze a i sama nawet Hawan- 
na zostawać by miała w wielkiem niebezpieczeń­
stwie. Mówiąc o tem wszystkiem, używamy wątpli­
wej formy w wyrażeniu, z powodu, iż wiadomości te 
pochodzą z Ameryki, a wszelkie informacje otrzymy­
wane z tego źródła, jako stanowozo przychylnego dla 
powstańców, muszą być przyjmowane jedynie z dobro­
dziejstwem inwentarza. Z tem wszystkiem jednak, wy­
padki jakie się pełnią obecnie w Hawannie, nadają 
wiadomościom o powodzeniu powstańoów cechę pra­
wdopodobieństwa.

Telegramy z gazet zagranicznych.

* Ostrowo, 16 lutego. Arcybiskupowi Ledóohowskie- 
mu wręczono dziś ośm nowych aktów oskarżenia za na­
ruszenie praw kościelnych z 11 maja r. z.

* Peszt, 17 lutego. Rumuńscy deputowani należący do 
stronnictwa Deaka, na wezwanie stronnictwa narodo­
wego do ułożenia się co do wspólnego program u, zło­
żyli oświadczenie, iż dopóki deputowani rumuńscy wraz 
z lewicą krańcową walczyć będą przeciwko istnieniuW ę- 
gier, wszelka wspólność z nimi będzie niemożebną.

* Amsterdam, 16 lutego. Podług depeszy konsula ni­
derlandzkiego w Singapore z dnia 16 b. m., 9-letni 
synowiec zmarłego sułtana obrany został sułtanem At- 
chinu. Ster rządu powierzonym będzie w imieniu jego 
radzie rejencyjnej, złożonej z 4 członków.

* Konstantynopol, 16 lutego. Podług urzędowego do­
niesienia do dzienników tutejszych, wewnętrzna i za­
graniczna polityka Porty, skutkiem zamianowania Hu- 
sseina-Avui-paszy wielkim wezyrem, na miejsce Mehe- 
ineda-Ruszdi-paszy, nie ma uledz żadnej zmianie. M ia­
nowanie to nie dotknie wcale misji finansowej, jaka 
powierzoną była Sadykowi-paszy jeszcze za rządów po­
przedniego wielkiego wezyra.

* Ateny, 16 lutego. Prezesem izby deputowanych o- 
brany został, 87 głosami, kandydat stronnictwa opozy- 
cyjnego, Zaimis. Kandydat stronnictwa ministerjalnego 
otrzymał tylko 71 głosów.

* Londyn, 16 lutego. PaU Mall Gazette potwierdza 
otrzymane z zachodniego wybrzeża Afryki wiadomości, 
podług których wojska angielskie zajęły miasto Ku- 
massie dnia 29 stycznia. Powrót wojsk ku wybrzeżowi 
rozpocząć się miał 7 lutego.

* Londyn, 17 lutego. Gabinet postanowił na wczo­
rajszej radzie ministerjalnej podać się do dymisji. G lad­
stone udaje się dziś do W indzoru celem złożenia kró­
lowej prośby o dymisję ministerstwa. Królowa poruczy 
następnie p. Dizraelemu utworzenie nowego gabinetu. 
—Otrzymana przez admiralicję depesza z przylądka Co- 
ast-Castle z dnia 26 stycznia donosi, iż wojska angiel­
skie zająć miały miasto Kumassie dnia 29 stycznia, 
oraz, iż 7 lutego roku bieżącego spodziewają się tam 
ukończenia wojny. Aszanoi nie mieli już żadnej amu­
nicji.

* 23 stycznia (4 lutego) odbył się w W iedniu u 
dworu bal, na który rozesłano 4,000 zaproszeń. O go­
dzinie ósmej wieczór, przybyła do sali balowej Cesa­
rzowa. Cesarz podał rękę arcyksiężnie Elżbiecie, a ce­
sarzowa szła pod rękę z następcą tronu hanowerskiego. 
Król Jerzy nie mógł znajdować się na balu z powo­
du choroby.

* Nowy romans W iktora Hugo. Wiadomo, że nowy 
romans W iktora Hugo, pod tytułem „Rok dliewigC- 
dliesiący trzeci,“ wyjdzie Z druku w lutym, 1 ze po­
zwolono uskutecznić d z i e s i ę ć  przekładów takowego, w 
dziesięciu rozmaitych językach. Tłumaczenia te dopro­
wadziły do tego, Że k s i ą ż k a ,  znana we Francji nie 
w ię c e j  jak  dwom albo trzem osobom, otrzymała dale­
ko większy rozgłos za granicą. W  tymże czasie w
k o r e s p o n d e n c j a c h  zagranicznych pomieszczone były roz­
m a i t e  w z m ia n k i  czynione z powodu tej książki. Opie­
rając się na tych pierwszych wrażeniach, można na­
p r z ó d  przepowiedzić, że nowy romans W iktora Hu­
go będzie miał wszędzie ogromne powodzenie. Jeden 
z najwykształceńszyeh i najoozytańszych księgarzy 
Samson-Law, w Londynie, zapłacił za prawo wydania 
tej książki w języku angielskim 1,000 funtówj szter.
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t. j. 37,000 fr. Romans ten drukowany jest obecnie 
w W arszawie w „Gazecie Polskiej.“

* Miasto Londyn otrzymało niedawno od jednego  
z  b o g a t s z y c h  swoich obywateli, barona Alberta Gran­
tu ,  prawdziwie książęcy podarunek- Nabyt on za ogro­
m n y  summę plac zwany Leicester square, J, który pod 
każdym względem przynosił ujmę Londynowi, i ofiaro­
wał go miastu, obiecawszy przytem zamienić własnym 
k o s z te m  to szkaradne miejsce w ogród publiczny, upięk­
sz y ć  je wodotryskiem, urządzić ławki dla 200 osób i 
wystawić cztery popiersia różnych znakomitości angiel­
s k ic h ,  z których wspomnieniem mniej lub więcej plac 
t e n  j e s t  złączonym. Mają to być mianowicie posągi: 
Hogarta, Reynolda, Izaaka Newtona i dra Johnsona.

* Budowa nowego teatru w Dreźnie, oprócz już w y­
danych summ, wymaga jeszcze 400,000 talarów, które 
da miasto zastrzegając sobie wszakże : 1) aby raz na 
tydzień obowiązkowo dawane były przedstawienia li­
tworów klasycznych po cenach zniżonych; 2) aby ucznio­
wie drezdeńskiej szkoły politechnicznej, gimnazij i 
szkół realnych korzystali z tych praw w teatrze, jakie 
przysługują oficerom.

* Podług otrzymanych przez gazetę „Petit Mar­
seillais" wiadomości z wyspy St. Margueritte, stan 
zdrowia byłego marszałka Bazaine obecnie wcale nie 
jest pomyślny. Popadł on w głęboką melancholję, a 
taki stan moralny szkodliwie oddziaływa na jego stan 
f iz y c z n y .

Redaktor, Hikołąj Berg.

P RZEWODNIK W A  R S / A  W S i C ł .

W arszawa 
dnia 7 (19) lutego.
W i d o w i s k a .

W IELK T T E A T R .—  D z iś , we czwartek, trajed ja  w 5 aktach

(1 1 -u  obrazach), H a m le t .—  Początek o godzinie 7 i pół. —  Ju­
tro, w piątek, opera Gli UgOnOtti, przez artystów  włoskich; abo­
nam ent zawieszony.—  Wczoraj, było osób 7 5 7.

T E A T R  R O Z M A ITO ŚC I. —  Jutro, w piątek , komedje Na­
dzieje] Emancypowane.— Początek o godzinie 7 i p ó ł .— Wczo­
raj, było osób 4 2 8.

GABUŃKT ZO O LO G IC ZN Y  (w gm achu uniwersytetu war­
szawskiego).— O tw arty W n ie d z ie le  bezpłątnie.

W Y ST A W A ' T O W A R Z Y S T W A  Z A C H Ę T Y  SZ T U K  P IĘ ­
K N Y C H . r— O tw arta codziennw , od godziny 11-ej ran® do go­
dziny 5-ej po południu, w gmachu obok kościoła sw. Anny. — 
W ejście od osoby w dnie powszedni,: sop. 1.5; — w niedzielo m i  i 
święta kop. 5.

t i y o l i . — Dziś i codziennie, Koncert słynnych śpie­
waków z W iednia panny Kossari i p. L ebourd , i występ panny 
Rossini. —  Początek  o godzinie 7 i pół. —  W ejście kop. 3 0.

Przyjmowanie chory cli. 
Profesorowie Warszawskiego Uniwersytetu wprowadzo­
nych przez siebie klinikach, udzielają chorym przycho- 
dnim pomocy lekarskiej bezpłatnie, w  następujące dnie 

i godziny:
W chorobach chirurgicznych, codziennie od go- / 

dżiny 12 do 1, w s z p i t a l u  Ś - g o  D u c h a . (
W  chorobach chirurgicznych, we środy i soboty I 

od godziny 9 do 10, w s z p i t a l u  D z i e c i ą - j  
t k a  J e z u s .  )

W  chorobach wewnętrznych, codziennie od go- J 
dżiny 11 do 1 2 , w s z p i t a l u  Ś w i ę t e g o .
D u c h a .

W  chorobach wewnętrznych, we środy i p iątk i 
od godziny 11 !/2 do 1 2 1/ a, w s z p i t a l u  D z i e ­
c i ą t k a  J e z u s .

W  chorobach wenerycznych i skórnych nie we­
nerycznej natury , we środę i w niedzielę od go­
dziny 11 do 12, oraz w cierpieniach gard ła  we­
nerycznej i n ie wenerycznej natury , we w torki i p ią­
tk i od 11 do 12, w s z p i t a l u  Ś - g o  Ł a ­
z a r z a .

W  chorobach ocznych, codziennie od godziny 
1 do 2, w s z p i t a l u  Ś - g o  D u c h a .

Profesor
Girsztowt.

Profesor
Kosiński.

Profesor
Lambl.

Profesor
Andrejew.

Profesor
Trautvetter.

Docent
Wolfring.

9 do 10  rano.
C ho ro b y  ze w n ę trz n e : D r  Orłowski k a ż d o d z ien n i*  od g o d z . 1 0 do  

11 ra n o .
Choroby organów  inoezo-płciowyoh:

D r Orłowski we w to rk i, c z w a rtk i i so b o ty  od g o d z in y  • 1 do

I 1 ’/ a rano.
D r  Wszebftr w p o n ie d z ia łk i, śro d y  i p ią tk i  od g o d z in y  1 1 do

I I  r a n o .

Przyjmowanie chorych
„W  szpitalu świętego Roolia.”

C o d z ie n n ie  od  go d z in y  9 -e j do 1 0 -e j z ra n a , g łó w n ie  zaś 
C horoby  z e w n ę tr z n e — D r  Stankiewicz,
Choroby w ew nętrzne— D r O brębski.

’ W  dniu  6 ( 1 8 )  bież. m u s . i ro k u , chorych  w 8 -iu it. 
c y w i l n y c h  szp ita lach : p rzyby ło  6 4 ,  w yzdrow iało  9 2 ,  u m arło  8 , 
pozostało  1 8 4 0  (m ężczyzn 8 8 5 ,  k o b ie t 9 5 5 ) ,  z n ich  w szp ita lu  
s tn rozakonnych  m ężczyzn 1 9 3 ,  k o b ie t 1 8 4 .

Puyjeehał: — Dyrektor dróg komunikacji, hrabia
Kleinmichel, z St. Petersburga.

Przyjmowanie chorych przycholnich na poradę  

bezpłatną
„w szpitalu Dzieciątka Jezus“

(w ejście przez drzwi g łów ne od p la c u  D ziec ią tka  J e z u s )
I Choroby wewnętrzne: D r Pogorzelski k a id o d z ien n ie  od  g odziny

K U R S G IE Ł D Y  W A R S Z A W S K IE J 
dnia 7 (19) Lutego 1874 roku.

Ż ądano | P łacono .

Berlin , .

Gdańsk 
H am burg . 
Londyn

P ary ż  . .

W e k s l e . Rs. £  1 R. k.

100  T a l. . - . 2 m. 108 30 108 —
8 d. 108 — io: 70

•i u . . . 2 m. — — — —-
. 300 B. Mk. . . 2 ni. — —

lFt. Szter. . . 3 m. 7 39 7 97
......................................... kr. ter. — — —

. 300 F rank . . . 10 <1. 87 30 — —

. 150 Z ł. W. A. . 2 m. 96 — 95 55
. k  vista . . . . 96 75 — —
. 100 Rsr. . . . 3 ni. — — — —

,, „ . . .  
. ,, „ . . .

3 d.
1 m.

100 99 75

W iedeń .

P etersbu rg
»?

Moskwa

A kcje G łównego T ow arzystw a Rosyjskiego
dróg żelaznych rsr. 1 2 5 ........................

O bligacje Głów. T ow . R os. dróg żelaznych 
po franków  2,000 za rs. 100 . . . .  

A kcje drogi żelaznej W arsz .-W ied . za sztukę 
O bligacje drogi żelaz. W arsz .-W ied . po 500 fr. 
O bligacje drogi żelaz. W arsz .-W ied . po 100

talarów  za s z t u k ę ....................................
A kcje drogi żelaznej W arsz.-B ydg. za rs. 100 
A kcje „  „  po 500 rs>

148 75

A kcje drogi ie jazn e j W arsz .-T efesp . za rs ,1 0 0  
O bligacje drogi żelaz. W arsz .-T erespo lsk iej . 
A kcje drogi żelaznej fabr. Ł ódzkiej rs. 100 
A kcje banku  handl. w W arszaw ie po 250 rs. 
A kcje  banku  han d . W ar. IV  Epi. zwpljątą rs. 100 
A kcje banku handlow ego w Łodzi po 190 rs. 
A kcje banku dyskontowego w W arszaw ie

za sztukę rs. 250 .....................................
A kcje W arsz. T ow arz. U bezp. od ognia za

sztukę z w p ła tą  r s r - 125 ........................
A kcje  Tow arz. Łazienek i Ł aźn i rs. 500 . .

Papiery Publiczne (bez w artości kuponów ).
Obligi S karbu  za rs. 1 0 0 ....................................
O bligacje cząstkow e z 1935 złp . 500 za sztukę 
Certyfikaty B anku n ą  Óblig. cząstk . lit. A.

po złp. 300 sz tukę.........................................
L it. B. po złp. 200 za sztukę bezuponu . .
Dow ody Kom isji C entr. L itw . za rs. 100  . .
L isty  Z astaw ne H l-g o  O kresu S erji p ie r ­

wszej za  rs. 1 0 0 ..........................................
L isty  Z astaw ne H l-g o  O kresu Serji d ru ­

giej za rs. 100' ' ) • ■ • •  . . .
L isty  Zastaw ne nowe B'% z r. 1369 i ) . . .
5 %  Listy Z astaw ne m iasta W arszaw y 3) . .

„ „ II Serja  . .
5 %  Listy Zastaw ne m iasta Ł o d zi 4) . . .
Listy likw idacyjne zą rs. 100 5) ........................
5 pożyczka rosy jska S tig litza  z 1854 za rs. lo.o 
i pożyczka rosyjska S tig litza z 1855 za rs. 100 
B ilety B anku Ces. Ros. z r. 1860 aa rs. 100 .
M etaliki Lutow e za  rs. 1 0 0 ..............................

„  Sierpnpywe 4* rs. ( j W ........................
Rozyjaka pożyęzikp ppajn- z 1864 rs. 100  . .

„ „ „ ditto  ostęplow ana
„ „ ,, 1S66 rs. 100 . . .
„ „ „ ditto ostęplow ana

5%  L isty Z astaw ne R e s y j ą k i e ........................

68 25 87
73

50

\U u s 26
— • — — —
101 — 100

—- —
— — too —
~v — - w

— — —

___ 127
— — —

—

ś : j —  n ' T- --

94 30 94 —

93 90 95 •0
92 50 W 20
33 30 , .  p r i

87 83 87 55
— —. —
79 15 78 85

... — , r r
■— — —

97 50 96 50
. n r - T—

ę m 100 W
165 — — i------

— , — — —
168 --- — —

) W artość kuponu bieżącego od  Listów Zastawnych rs. — k, 6»V |.

») W artość  kuponu od L istów  Likw idacyjnych rs. —  k. 86* /,.

Geny Targowe.
dnia 6 (4 8 ) Lutego 1874 roku

R O D Z A J P R O D U K T Ó W
C zetw ert 

R sr. kop.

K orzec od —  do 

R uble sr. i kopiejki

Pszenica 242 funtów smol. i ordyn.
„  p stra  i dobra

”  „ w yborow a .
Żyto 232 , ,  . . . .
Jęczm ień 2 i 4-ro rzędowy
O w i e s ................................................
J  a  r  z y n  y : K a r to f la ........................
Siano p u d ................................................
S łom a  .....................................................

Dowozy: O sią, K oleją i W isłą . 
Pszenicy 355, żyta 1200, jęczm ienia

— -X' ___ _

13 44 6 17% 6 40
13 92 —T 8 I*
9 84 5 8 2 % 5 15
7 44 4 20 4 8o
5 28 3 10 S St)

— — 2 25 > 40
— — — 40 — 42
— — - r r r — *7%

1000, owsa 500 koroj.

OULOSZEInTA Ku  ‘ “ OB b i  H

U W I A D O M I E N I A
3A1IBJIEHD1 H

I m Y W L L E J K
IIP LIBII JIEl’IM

N. D. 881. Zarząd Drogi Żela-
znej Warszawsko-Terespolskiej.

Podaje niniejszem do wiado- 
ści osób interesowanych, że na za­
sadzie rozporządzenia JW . Mini­
stra Kommunikacji z d. 9 Sty­
cznia r . b .  Nr. 126, do jednego 
wagonu można ładować: 8 sztuk 
bydła stepowego, 10 krajowego i 
poleskiego, cieląt zaś, trzody chle­
wnej i baranów 35 sztuk.

Zwierzęta te nie będą przyj- 
mowanemi do przewozu Drogą 
Żelazną bez dozorców których 
powinno być przynajmniej po je­
dnym na dwa wagony.

Warszawa d. 14 Lutego 1874 r. 
3— 3

kostkow ego, o d k o p . 39 (trzydziestu  dziew ięciu), 
czystego drobnego (o rz e sz n ik a ) , od kop. 10 
(dziesięciu), drobnego z m iałem  od kop. 6 (sze 
ściu), m iału węglowego, od ’/ ,  ( ’pół) kopiejki.

N a k o p a ln iach  C ieszkow ski, Ł ab ęck i, Nowa. 
Reden, Szum an, H ieronim  i innych m ogących 
być o tw artem i w ciągu la t 1874 i 1875, g ru b e ­
go, od kop. 38 (trzydziestu  ośm iu), kostkow ego, 
od kop . 33 (trzydziestu  ' rzęch), czystego d ro ­
bnego (orzesznika) od kop . 10 (dziesięciu), d ro ­
bnego  z m iałem , od kop. 4 1/ ,  (cz terech  i p ó ł) , 
m iału węglowego od ' / ,  (p ó ł), kop ie jk i.

V adjum  oznacza się gotow izną na  sumę rs. 
20,000 i na  kosz ta  licy tacyjne rs. 150.

Je że li zaś n a  vadjum  będą sk ła d an e  pap iery  
procentow e, to winny być liczone o 10%  niżej 
kursu giełdy W arszaw skiej w dniu poprzedza­
jącym  licy tacją .

W arunk i szczegółow e i wzór dek larac ji m o­
żna p rzejrzeć codziennie, oprócz św ią t i dni 
galow ych: w W ydziale G órnictw a w St. P e te r­
sburgu, w Izbie  Skarbow ej W arszaw skiej 
Z arządzie N aczeln ika Górniczego O kręgu 
chodm ego w D ąbrow ie.

S t. P e te rsb u rg  15 S tyczn ia  1874 r.
3 — 3.

i w 
Za-

S . D. 929. Sędzia Komisarz masy upadłości 
Zeliga Ldndsbery.

W zywa wszystkich w ierzycieli upadłości Z e­
liga L andsberg , ażeby w dniu 9 (2 1 )  L utego  
r. b. a godz 6 -tej z południa zgrom adzili się w 
T ryb u n a le  Handlow ym  pod N r. 549 przed 
wzywającym Sędzią, celem przedstaw ien ia  po- 
tró jhej listy kandydatów  na tymczasowych 
syndyków upad łości Z eliga L andsberg .

W arszaw a d. 2 (14) L utego  1874 r.
•A. B alicki.

N . D . 840. Komisarz K asy Miejski* j  
I  Ucząstku,

P odaje  do wiadom ości publicznej, iż praw nie 
za ję te  n a  satysfakcję  należności skarbow ych i 
m iejskich ruchom ości, a m ianowicie: w domu
pod Nr. 419 na  rogu T ię b a c k ie j i  K rakow skie­
go-P rzedm ieścia , m eble i różne sprzęty go- 

podarskic, o godz. 11 z ra n a  w dom u pod Nr. 
3 9 1, n a  P ra d ze , m eble i sprzęty  dom owe, o 
godziwie 1-ej po południu  w dniu 1 5 (2 7 )  L u te ­
go 1874 r. przez licy tac ję  za gotowe pieniądze 
więcej dającem u sprzedane zostaną.

W arszaw a d. 30 Stycznia (11 L utego) 1874 r. 
za K om isarza I-g o  U cząstku ,

F .  W ojciechow ski.

OTWARCIE SPADKOW E, 
OTKPMTłE KACMb/lCTB L.

V. D. 33. Rejent Kancelarji Ziemiańskiej 
«  Lublinie.

P o  śm ierci Ludw iki z W ineckich  M azurk ie­
wicz, w spółw łaścicielki nieruchom ości w L u  
bh'ni’e N r. hyp. 637m oznaczonej, tudzież S ta ­
nisław y z M azurkiew iczów D oborzyńskiej, wie- 
rzycielki sumy rs. 375, n a  n ieruchom ości w 
L ublin ie N r. 182 ubezpieczonej, otw orzyły się 
•padki, do regulacji których term in na  d. 8 (20) 
M aja 1874 r. w K ancelarji mej jes t w yznaczo­
nym.

Lublin  d. 18 (30) Pażdz. 1873 r .
W alery  G łow acki.

N . D. Pokoju

M akowskiej 
w P u łtu sk u

32. Pisarz Sądu 
lo Pułtusku,

Z powodu nastąpionej śmierci:
1 . M arjahny z Siedleckich 

współwłaścicielki Nieruchom ości 
Nr. 290.

2 D w ojry  Grfinberg, w łaścicielki nieruch® 
mości w M akow i* N r. 209 i 210 j wierzycielki 
sumy rs. 400 n a  nieruchomości w M akow ie
N r. 307. . . .  , .

3 J a n a , W alen tego , M ichała i Ju l ja n a  K a
sperskich w ierzycieli części n a  wsi Suwinie 

Toczą się postępow ania spadkow e, do zam­
k n i ę c i a  których term in preU uzyjiiy  nu d. d ( ,5 )  
M aja  1874 r.Sv K an ce la fji h ip o teczn e j v Puł- 
tuBku wyznaczam.

P u łtu sk  d. 26 P aźd z . (7 L is to p .)
C h ą d z y ń s k i .

LICYTACJE. —  TQBFH-

iV. L -  >5J7. W ydział Górnictwa.
N a przedaż W ęgla  K am iennego dobyw anego 

w la tach  1874 i 1875 z K opalni R ządow o-G ór 
niczych O kręgu  Zachodniego, po łożonych u 
powiecie B endińskim , gubernji P etrokow skie j 
pozostałego po zaspokojeniu  potrzeb  zakładów, 
o dby tą  będzie w Izbie Skarbow ej W arszaw skiej 
w dniu 21 L utego  (5 M arca ) 1874 r . o  godzinie 
1-ej po południu , licy tac ja  in plus przez o p ie ­
czętow ane dek laracje , zaczynając od cen zi 
każdy korzec m iary W arszaw skiej w ęgla ka 
m iennego na  m iejscu jego  dobycia, m ianowicie 

N a kopaln i K saw ery i szybie Koszeldw, gru 
bego, od kopiejek  44 (czterdziestu  czterech),

V . D. 923. Pisarz Trybunału Cywilnego 
w Lublinie.

Stosow nie do a rt. 682 K. P . S. viadom o czy­
ni, iż n a  żądan ie Józefy  N ag ler J a n a  N ag le ra  
em eryta m ałżonki w asystencji i za upow a­
żnieniem  męża czyniącej w W arszaw ie za­
m ieszkałej zam ieszkanie praw ne u E m iljan a  
B óbr P a tro n a  T ry b u n a łu  w L ub lin ie  pod N r. 
11 obrane m ającej w poszukiw aniu sumy rs. 
4500 w m onecie sta łe j kurs w k ra ju  m ającej z 
procentem  5 %  od d. 1 L ip c a  n. s. 1873 r. i 
kosztam i egzekucyjnem i, p ro tokółem  K om or­
n ik a  Sądow ego A nto  niego G rochow skiego z 
dnia 12 (24), 13 (2 5 )P aźdz ie rn ika  29, 30 P a ź ­
dziern ika (10  11 L istopada) 1873 roku  w dro- 
zpe przym usowego w ywłaszczenia zajęte zo­
stały .

DOBRA Z IE M SK IE
K o k i t n o  położone w powiecio i jurisdykcji 
Sądu P oko ju  w L ubartow ie , gubernji L ubel­
skiej gminie Ł ucka, odległe od L ubartow a 
w iorst 9, od Ł ęczny w iorst 14, od L ub lina  o 
w iorst 19‘ prawem  w łasności n a leżą  do A liny z 
Besiekierskicli S tupsk ie j F ra n c iszk a  S łu p sk ie ­
go obyw atela m ałżonki w tychże dobrach  R o ­
kitno  zam ieszkałej i przez nie są posiadano 
D o b ra  te obejm ują ogółem  przestrzen i m orgów 
około 1040, a m ianowicie: w polach  ornych 
mbrgów 463, w łąkach  morgów 95, w lasach 
m orgów 381, w ogroduch m orgów 12, w pas­
tw iskach  m orgów 36, resz ta  pod zabudow ania­
mi, wodam i, drogam i i nieużytkam i.

G run ta  są żytnie w glebie p o p ię lę tk i pias- 
czystej. W  zajętych  dobrach  znajdu ją  się na  
stępu jące zabudow ania: 1) dwór m urow any
gcatem  k ry ty , 2) dom z drzew a w w ęgły sze- 
brów ańy  gontem  kryty  sta ry , 3) k lo ak a  z drze 
wa pod gontem , 4) Ghlew ki z drzew a pod s ło ­
mą, 5) k lo ak a  w k ląbach  z drzew a pod gontem , 
6) kaplica w ogbodzie drew niana tarc icam i o- 
b ita, z dwóch stron  k tórej przym urowane, są 
stancje pod gontem, 7) dzw onek n a  słupie, 8) 
krzyż drew niany, 9 / kap liczk a  m urow ana nad 
W ieprzem , 19) S tudzienka cem brow aua. 11) 
s ta jn ia  z wozownią na podm urow aniu w słupy z 
cegły pod słom ą 12) stodoła w słupy pod sło ­
m ą, 16) stodoła n a  podm urow aniu z drzew a 
pod słom ą, 14) ow czarnia z drzew a w słupy 
pod słom ą, 15) s todo ła  w słupy tarcicam i o- 
b ita  pod słom ą, 16) spichlerz z drzew a w węgły 
pod słom ą w złym stanie . 17) Czw orak z d rze­
wa pod słom ą. 18) K arczm a m urow ana gontem 
k ry ta . 19) S ta jn ia  przy karczm ie z drzew a na 
podm urow aniu dach gontem  k ry ty . 20) K uźnia 
z drzew a pod gontem . 21) Szopa w polu w słu ­
py pod słom ą w złym stanie , p rop inacja  w edług 
tw ierdzenia  T eo d o ra  C ygankiew icza m a być 
p rzez n iego zadzierżaw ioną pod d. 24 Czerwca

18 74 r. za czynsz roczny rs. 150. D o b ra  te po­
ło żone są nad rzek ą  W ieprzeo^

O bszerniejsze opisanie pow yżstycb dóbr znaj­
duje s ię  u E m iljana  B ó b r F a tro n a  w L ublinie 
pod 11 m ieszkającego, a  sprzedaż niniejszą 
popierającego , zbiór zaś objaśnień  i w arunki 
sprzedaży w K ance la rji P isa rza  T rybu n a łu  w 
L ub lin ie  p rzejrzane być mogą.

Z ajęcie w kopjach  doręczone:
1) Józefow i L isek  W ójtow i gminy Ł ucka 

dn ia 9 (2 1 ) L is to p ad a  1873 r .
2) Jan o w i M iklaszew skiem u Podpisarzow i 

zastępującem u P isa rza  Sądu P oko ju  w L u b a r­
towie d. 9 (21) L is to p . 1873 r.

3) W niesiono do księgi hypotecanej dóbr 
R okitno  d. 15 (27) L istop . 1873 r.

4) W pisano  do księgi zaaresztow ali w K au- 
ce la rji T ry b u n a łu  Cywilnego w L u b lin ie  u trzy­
m ywanej d. 16 (28) L is to p . 1873 r.

P ierw sza pub lik ac ja  zbioru ob jaśn ień  i w a­
runków  licytacy jnych  odbędzie się na  publicz­
nej aud jcncji 1’ry b u u a łu  Cywilnego w L u b li­
n ie d. 29 G rudnia  (10  S tycznia) I873i4  r. i o 
godzinie 10 rano-.

L ub lin  d. 16 (28) L istop . 1873 r.
B archw ic.

W ywieszono na  tablicy  w sali u stęp o w ej 
T rybunału  Cywilnego w L ub lin ie  16 ( 2 8 ) L i ­
stopada 1873 r.

B arcbw ic.
P o  odbyciu trzech  publikacji w term in ach  

praw em  oznaczonych, przygotow aw cze p rzysą­
dzenie nas tąp i n a  publicznej aiuljencji T rybuna 
łu  Cywilnego w L ublinie w m iejscu zwykłych 
posiedzoń 23 L u teg o  (7 M arca) 1874 r. o godz, 
10 rano . L ic y ta c ja  rozpocznie się od rs. 
14,000.

L ublin  d . 1 (13) Lutego 1874 r.
B archw ic.

N. D. 928. Pisarz Trybunału Cywilnego 
w Suwałkach.

Stosow nie do art. 682 K . P . S . podaje do
wiadom ości, że n a  żądanie B erk i lio zenberga  
handlu jącego  w osadzie Sereje okręgu  S e jn eń ­
skim  zam ieszkałego, w poszukiw dniu sumy rs, 
65 z procentem  5u/'0 od d. 9 (21) L u tego  1863 
r. liczącym  się, kosztów  procesu i egzekucyj­
nych rs. 48 ko p . 20 wynoszących, ak tem  Ja n a  
A brem skiego K om orn ika przy Sądzie P oko ju  
w Sejnach  urzędującego, w ducie 21 L is to p a  
da (3  G rudnia) 1873 r„  za ję tą  zos ta ła  na  p rzy­
muszoną w yprzedaż Sądow ą,

0 S A D X  W I E J S K A .
W e wsi T a lk u n y  pod j\ś 15 w T ab e lli daunej 

zap isana, i w tejże wsi, gminie M irosław , po 
wiecie Sejneńskim , gubern ji Suw nłkskiej polo 
żona, a  do w łasności Szym ona Ź .,irb lisa  n a le ­
żąca, zaw iera jąca  obszaru  m orgów  46 i prętów  
około  m orga, na k tórej znajduje się, dom m ie­
szkalny i chlew pod jednym  dachem  słom ą 
kry tym , stodo ła także  z drzew a słom ą k ry ta  
ogrody w arzyw ne niew yrobione.

Sprzedaż tę  p o p ie ra  A leksander Szym ański 
P a tro n  T ryb u n a łu  w Suw ałkach zam ieszkały 

K opje zajęcia  doręczone zostały , P isarzow i 
Sądu P okoju  w S ejnach i N aczelnikow i p o ­
w iatu Sejneńskiego w dniu 5 (17) G rudnia 
1873 r  , a  W ójtow i gm iny M irosław  w a. 23 
L istopada (5 G rudnia) 1873 r.

W pisanie tego zajęcia  do księgi zaregeatro - 
w ań przezem nie podpisanego P isarza  n a s tą p i­
ło  w dn iu  18 (30) S tycznia 1874 r. P ierw sza 
p u b lik a ta  w arunków  licytacyjnych nas tąp i na 
audjencji T rybunału  Cywilnego w S uw ałkach  
w d. 5 (17) M arca  r. b. o godzinie 10 z ra n a , 
a  dwie następne pub likaty  co dw a tygodnie po 
sobie idące.

S uw ałk i d. 19 (3 1 ) S tycznia 1874 r.
E . W ierzbicki.

W ywieszono w Sali ustępowej T r y b u n a ł u  
Cywilnego św iadczę.

Suw ałki d. 19 (31) S tycznia 1874 r.
E . W ierzbicki, P isarz .

N . D . 931. Z ajęte w drodze egzekucji sądo­
wej ruchom ości ja k o  to: meble m aehoniow e i 
jesionow e, fo rtep ian , p rasa  do kop iiow ania li­
stów , lam py, po rtre ty , srebro  siołow e i t. p. w 
dniu 11 (2 3 ) L u tego  1874 r. o godzinie 11-ej z 
południa ]na placu targow ym  .71 l i r a i l u i l  
zwanym, zaś meble m aehoniow e, jesionow e, 
lustra , obrazy  o lejne, książki, gardoroba męz- 
ka  i dam ska, sam ow ar i t. p. w dniu 11 (231
L u tego  1874 r. o godz. 3 z po łudnia  na  placu 
T argow ym  za  Ż e l i . z i i ą  B r a m ą , przez 
g łośną pub liczną in  plus licy tację przed pod- 
pisanym  K o m o rn ik ie m  s p r z e d a n e  z o s ta n ą .

A sesor K oleg ia lny  K. Brochocki. 
K om orn ik  przy Sądzie A peluc. N r. 556.

N. D . 943. P raw n ie  zajęte ob jek ta  ja k o  to ; 
m eble m aehoniow e, jesionow e, palisandrow e, 
sosnowe, zegary, lu stra , dyw any, g arderoba i 
bielizna, naczynia, m iedź kuchenna, szafy, b u ­
fety szynkarskie, oksefty , beczk i, beczułki, k r a ­
ny, flaszk i, m iary , w ódka, lik iery , a rak , wyroby 
tabaczne i t. p. w d. 8 (2 0 ) b. m. o godz. 10 na  
gruncie domu j\ś 1260, a  o godz. 2 z po łudnia  
n a  gruncie domu 745/6 i w d. zaś 13 (2 5 ) b. 
m. o godz. 10 rano  n a  M aranow ie przez p u b li­
czną licy tację sprzedane będą.

W. Karwowski, K om ornik .Vi 20/550 D ługa.

dzie tutejszym  lub w Sądzie Poprawczym  w 
Łom ży dla złożenia t ło m a o e a ia  w spraw ie 
przeciwko Abratuowi Boćkoji dalszym, w 
przeciwnym  razie Sąd postąpi z nim według 
p raw a

T ykocin d. 19 i31) G rudnia 1873 r.

N. D. 851. Sąd Policji Poprawczej w L - 
blinie. W zywa R ozalję W ejuert ła t  3 ł m a ­
ją c ą , w W ólce M ieczysław skiej grniuie F ir  
1 j  powieęio Lubartow skim  zam ieszkałą , o- 
becnie z m iejsca pobytu n iew iadom ą, aby 
w ciągu diii 30 od daty niniejszego o g ło sz e ­
nia, staw iła  się w Sądzie  tu tejszym  dla W' - 
słuchania wyroku, lub donioęła o m iejscu  
pobytu, w przeciwnym bowiem razie p ostą- 
piounm z n ią  będzie według praw a.

Lublin d. -'2 Stycz. (3 L utego) 1874 r.

N. !). 476. Sąd Policji Popraw cąej w Lu 
blinie, wzywa A n ton inę  G rabowską, la t  28 li 
czącą, kato liczkę, zam ężną, bezdzietną, wy­
robnicę,, ostatnio w m L ublinie zam ieszka­
łą , obecnie zaś z m iejsca swego pobytu nie 
wiadomą, ażeby w ciągu dni 30 od daty pi 
uiejszego ogłoszenia w Sądgie tutejszym  się 
staw iła, lub o m iejscu swego zam ieszkania 
zawiadomiła, w przeciwnym bowiem razie

do mych z pobytu, aby w przeciągu dni 30 
stawi h się w Sądzie tutejszym , gdyż w ra z ie  
przeciwnym postąpiono z nim i będzie po­
dług prawa.

K alw ąrja d. 18 (^0 ) S tycznia 1874 r.

N. D. 854. Sąd Policji Popraw czej w Kał- 
warji, zapozywa A polonię D eluikajtys, daw­
niej we wsi Dowgiłajcie, gminie Kitmrty, po­
wiecie W ołkow yszskim  zam ieszkałą , a obec­
nie z pobytu niewiadomą, aby w przeciągu 
jednego m iesiąca od daty ogłoszenia niniej­
szego zapozwu, staw iła się do ogłoszenia 
wyroku w Sądzie, lub też zaw iadom iła o m ie j­
scu swego pobytu, w przeciw nym  bo ­
wiem razie  postąpionem  z n ią  będzie po ­
dług prawa.
Kai w nr ja  d. 25 S tycznia (6 L utego) 1874 r.

LISTY (IDMT/E.
CMLOKHWE JULCI 14.

N. I) 942. W  d. 8 (20) Lutego 1874 r. o 
godz. 11) z ra n a  na targu Grzybów, ora-, w d. 
i5 (27 Lutego t. r. o godz. 10 zraD a, na t- r -  
gu Nowe m iasto zwanym, w W arszawie sprze­
dawane będą zajęte  przedm iotu, jako  to: me­
ble różue, lu s tra , zegary, lich tarze, rąd lę , S 
t. p. p rzez  publiczną licytację.

Ruszczykowski, Komornik 
pou Nr. 1776 zam ieszkały.

S jd  postąp i z n ią  według praw a 
L ublin  d. 9 (21) Stycznia 11874 r.

N. D  941. W  dniu 8 ( 2 0 )  na  placu pod 
T rzem a K rzyżam i 14 (2 6 ) n a  Nowym M ieście 
i na  M aranow ie o godzin ie 10 z ran a  wszys­
tk ie  w miesiąeu Lutym 1874 r. praw nie zajęte 
ruchom ości jak o  to: m eble m aehoniow e, jesio ­
nowe, żyrandol, św ieczniki, garderobo  różna, 
utensylje kuchenne, rozm ajte  przyrządy  zeg a r­
m istrzowskiej co jes t: klucze, łańcuszk i, sp rę ­
żyny, szk iełka przez publiczną licy tacją  sprze­
dane będą.

W ładysław Zakrzewski K om ornik Nr. 1789.

Z A POZWY EDYKTALME 
I Ś ^ E D C ^ K .  

. U J J O i i u ł  K i»  U Y A V

N. D 363 S ąd  P o lic ji P o p raw cze j w Pul 
tuskn. W zywa niniejszem  Józefa  Sojas, m ie­
szkańca wsi Dąbrowa, gminy Persąnowo p o ­
wiatu M akowskiego aby w dni 30 od daty o- 
głoszenia s taw ił się w Sądz-e tutejszym  
gdyż w raz ie  przeciwnym postąp iono  z nim 
będzie według prawa.

P u łtu sk  d. 14 (26) Stycznia 1874 r.

.t. u . ' 564. 8ąd Policji Poprawczej w P u ł­
tusku: Wzywa Izydora Grotowskiego miesz 
kańca  wsi Pańki, gminy Kozłowo, pow iatu 
Pułtuskiego, a  y w dni 3y od daty og łosze­
nia niniejszego staw ił się  w tutejszy ją Sądzie 
gdyś: w razie  przeciwnym  postąpiono s  n*~ 
będzie według prawa.

Pułtusk  d. 14 (26) S ty czn ia  1874 r.

N. D. 930. Praw nie z a ję te  w e x e k u c j i sądo­
wej ruchomości jako to: łó żk o , komoda, sza  
fa, na Starym  mieście, łóżko, szafka, kom o­
da, stolik, na  Nowem mieście, biórko, lu stro  
szafy, stoły, k rzesła , na  Starym  mieście, w d 
11 (23) Lutego 1874 r . o  godzinie 10 z ra n a , 
komoda, biórko, szafy, łóżka , lu s tra , kaua 
pa, o godzinie 9 z ran a  na Starym  mieście, 
hch tarze , komoda, łóżko, Kufer, perkal, pa­
rasol, piecyk, o godzinie 11 z rana, na Mu­
ranowie, w W arszaw ie w d. 8 (20) Lutego 
1874 r. p rzez  publ czuą licytację sprzedane 
będą.

W arszawa d. 6 (18) L utego 1874 r  
A . Gawryłow, Komornik,

N. D . 879 . Sąd Policji P opraw czej w J a ­
nowie. Zaw iadam ia niniejszym , że A ntoni 
Szutow ski w łościanin wsi P o turzyna la t 80 li­
czący, wdowiec dzietny, w yrokiem  Sądu K ry- 
m inalnngo w L ublin ie z d. 12 (2 4 )  W rz eśn ia
1873 r. z a n ie  doaw olone i b łędną leczenie 
skazany  został na  k a rę  pieniężną w ilości rs. 
10 i oddanie pod dozor policyjny przez la t 
dwa.

Jan ó w  d. 19 (31 ) S tycząia  187ą r. Ł

N. D. 802 . Sąd Policji P ros te j n ą  P ra d z e . 
Od osób podejrzanych odebrano  n astępające  
przedm iota: chustkę w ełnianą pop ielatą , 12 par 
zawias żelaznych do drzwi, o k ry c ie  syberyno- 
we niebieskie i suknię różow ą.

W zyw a praw ych w łaścicieli aby z dow odam i 
w łasność uspraw iedliw iającem i w ciągu dni 30 
do Sądu tu tejszego zg łosili się , w przeciw nym  
razie stosownie do praw a postąp iono  będzie.

P ra g a  d. 18 (80) S tycznia 1874 r .

N. D . 753. Sąd Polio ji Popraw czej w S ied l­
cach . W zywa Ja n k la  S zach tm aua m ieszkań- 
ca m iasta Siedlec, obecnie z pobytu  n iew iado­
m ego, aby w ciągu dni 3o od daty  n in iejszego 
ogłoszenia, staw ił się w Sądzie tutojszym , gdyż 
w razie przeciwnym postąpionem  będzie w edług 
praw a.

Siedlce d. 19 (31) Stycznia 1873 r.

N. D . 843. Sąd P o licii (P opraw czej W ydz. 
11-go w W arszaw ie W zywa wszelkie W ładze  
tak  Cywilne jak o  i W ojskowe nad porządkiem  
i bezpieczeństwem  w k raju  czuw ające, aby na 
W ojciecha N agel, la t 49 liczącego k a to lik a , 
wdowca, urodzonego w m. Som polnie, gubern j 
K alisk iej, pow iecie Kolskim , z o jca Jó zefa  i 
m atki E lżb ie ty  z K ajzerów  m ałżonków  N agel, 
poprzednio » e  wsi B assinie, gm inie P ass, po­
wiecie B łońskim  ju k o  ekonom  zam ieszkałego 
obecnie z pobytu niew iadom ego, baczną uw a­
gę zw racać, i w razie u jęcia takow ego do Sądu 
tutejszego lub najbliższego dostaw ić raczy ły . 
Rysopis jego je s t następpjący: W zrostu słu ­
sznego, tw arzy pociągłej, oczu szarych , nosa 
proporcjonalnego, ust m iernych, w łosów ua  
głowie ciemno blond, a  na brodzie i w ąsach w 
siny ko lo r w padaiących.
W arszaw a d. 28 S tyczn ia  (9  L u teg o ) 1874 r.

N. D . 448 S ąd  P o lic ji P o p ra w cze j w J a n o ­
wi e . m a h o n o r  p ro s ić  w szy stk ie  w ład ze  ta k  
cyw ilne, ja k o  i w ojenne n ad  p o rz ą d k ie m  i b e z ­
pieczeństw em  w k ra ju  czuw ające , zwrócić 
b a c z n ą  uw agę u a  s łu ż ą c e g o  J a n a  M o k rzy c ­
k ieg o  z wsi i gm iny M ło d a jty cze , p o w ia tu  
H ru b ieszo w sk ieg o  p o c h o d z ą c e g o , a  obecnie 
z m ie jsca  pobytu  niew iadom ego, a  w ra z ie  u- 
jęcm  dostaw iły  go pod s t r a ż ą  do tu te jsz e g o  
lub  n a jb liż sz e g o  S ąd u .

R ysop is M okrzyckiego j e s t  n a s tę p u ją c y : 
la t m a 36, k a to lik , w zro stu  d o b reg o , tw arzy  
o k rą g łe j, oczu  piw nych, w łosów  b lond, no­
sa  m iernego  p o d b ró d k a  o k rąg łeg o , znaków  
szczeg ó ln y ch  żadnych m e  ma.
Ja n ó w  d. 29 L is to p a d a  (11 G ru d n ia )  1873 r .

N. D. 804. Sąd P o lic ji P opraw czej w P e  
trokow ie. W zywa M ajora S ztornberga i M o­
ry tza W olraucha sta łych  m ieszkańców  m iasta  
powiatowego Częstochow  gubern ji P e tro to w -  
skiej obecnie z pobytu  niew iadom ych, aby w 
ciągu dni 30 od daty  niniejszego zapozw u li­
cząc do Sądu tutejszego przybyli, lub  donieśli 
o m iejscu swego zam ieszkania, a  tu pod skut 
kam i praw a.

Petroków d. 24 Stycz. (5 L u teg o ) 1874 r.

N. D. 856. .Sąd Policji Poprawczej w Puł 
tu sku  W zywa staro zakonną L aję  Augu­
styn (v . A ngrest) m ićśzkankę m. O strołęki, 
aby w p rzeciągu  dm 30 od daty ogłoszenia 
niniejszego staw iła się  w Sądzie tutejszym  
dla złożenia objaśnień w sprawie przeciwko: 
Hillerowi Zelmanowiczovyi Rudnickiem u, w 
przeciwnym bowiem raz ie  postąpiono będzie 
podług prawa.

Pułtusk  d. 19 (31) Styczuią 1874 r.

N. I). 857, Sąd Policji Popraw czej w P u ł ­
tusku W zywa starozakonnego E lk a  Guzi- 
kiera o kradzież obwinionego la t 46 m ające­
go rzeżnika, z m. P u łtu sk a  zbiegłego, aby w 
dni 30 staw ił się do tłum aczenia  w ra z ie  bo 
wiem przeciwnym  postąpiono będzie z niin 
podług prawa.

Pułtusk  d- 23 Stycz. (4 Lutego) 1874 r.

N. D. 589. Sąd Pol. cji P roste j w T ykoci­
nie, wzywa Jank ie la  Bendenta Boćko syna 
Abram a i E s te r  T auby mai. Bochow m iesz­
kańca osady Ciubanowca gminy Klubowo po.
wiatu M azowieckiego obwinionego o kra  
dzież, aby w ciągu dni 30 u staw ił się  w Są ,

N. D. 630. Sąd  Policji Poprawczej w Kai 
warji. Zapozywa A ntoniego F a l t y n o w i c z a  o- 
statnio we wsi Borsukinie gminie A ntonow o 
powiecie M arjam polskim . gnbern ji Suw alkskiej 
zam ieszkałego, a obecnie z pobytu  n iew iado­
mego, aby w ciągu dni 30 od daty  ogłoszenia 
nin iejszego  staw ił się w Sądzie  tutejszym  dla 
wy łu ch an ia  w yroku Sądu A pelacyjne go w 
spraw ie swej zapadłego.

K alw arja  d. 1Ś (2 8 ) Styoznia 1874 r.

N. D. 883. Sąd Policji Popraw czej w Kal­
w arii, wzywa Tom asza B uło ta  pochodzącego 
ze  wsi F ijałkow o, gminy Jaworowo, obecni# 
z pobytu niewiadomego, aby w ciągu dni 30 
staw ił się przed Sądem tetejszym , celem wy 
słuchania  wyroku Sądu K rym inalnego P łoc­
kiego daty  3 (15 Paźdz. 1873 r. w spraw ie 
p-ko  niemu zapadłego, w której B ułat obw i­
niony o sam okalectwo i n ie staw ienie się  do 
superrew izji-
K ąlw arja d. 29 S tycznia (10 L utego) 1874 r.

31. D. 712. Sąd Policji Popraw czej w Kal- 
warji, wzywa niniejszem  Piu sa  i M acieja 
Kem pczyńskiego, o sta tn io  m ieszkających w 
gminie Poniem oń Pozajście, n a te raz  niewia

N. D. 472. Sąd Poprawczy w L ublin ie. 
W zywa wszystkie w ładze tak  wojskowe

jak  cywilne nad porządkiem  i bezpieczeń­
stwem w k ra ju  czuw ające, aby zwróciły u- 
wagę na sta łego  m ieszkańca gminy L udw in 
powiatu L ubartow skiego gubernji L ubelskiej 
Jan a  Karwackiego waż,.ego p rzestęp cę  zbie­
głego z W arszawy ukryw ającego się przed 
wymiarem kary , w razie dostrzeżenia go S ą­
dowi tutejęuem u, lub innem u najbliższem u 
miejsca zatrzym ania dostaw ić raczyły.

Rysopis Karwackiego: la t 30, wzrostu ś re ­
dniego, włosy czarne, oczy szare, tw arz p o ­
c iąg ła , nos i usta ilredn ie , sposób d i życia 
furm an, syn M acieja i A gnieszki znaków 
szczególnych n ie dostrzeżono .

Lublin d, 5 (17) S tyczn ia  1874 r.

N. D 882. Sąd Policji Popraw czej w L u­
blinie. Wzywa wszelkie w ładze cywilu* i 
wojskowe nad. porządkiem  i bezpieczeństw em  
w k ra ju  czuw ające, aby baczną zwracały u- 
wagę na W ojciecha Misiec v M iiiuskiego, 
kato lika  żonatego, dzietnego, tkaczu, w os­
tatn ich  czasach m ieszkającego we wsi Os- 
m olicach gminie Piotrow ice powiecie L u b el­
skim, obecnie niewiadomego z m iejsca swe 
go pobytu, o kradzież obwinionego, i w r a ­
zie ujęciu takowego, aby go dostawić zech ­
ciały do tutejszego lub najbliższego im Sądu.

Rysopis jego: lat ma około  30, wzrost ś re ­
dni, twarz ściągła, włosy jasnob ląd , oczy 
szare, ubrany w czarną sukm anę w wielo 
m iejscach po łataną.

L ublin  d, 24 Stycz. (5 Lutego) 1874 r .
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